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Albańczycy i Francuzi w wyścigu Praga - Warszawa

Wisła, Cracovia i Polonia W-wa przewodzą ligowcom
CZWARTA niedziela ligowa nie przyniosła specjalnych niespo

dzianek. Drużyny krakowskie umocniły ponownie swe czołowe 
pozycje, a warszawska Polonia — ku radości licznych swych zwolen
ników, którzy szturmowali przez cały wieczór redakcję naszą o wy
nik, — usadowiła się na trzeciej pozycji. Rysem charakterystycznym 
niedzielnych spotkań było potwierdzenie katastrofalnej indolencji 
strzałowej napastników. Tego rodzaju meldunki napływają ze wszyst

Nieobecność dyrygenta
nie była chyba przyczyną tej przy 
krej dla łodzian niespodzianki. Tak

Patkolo nosili piłkę w górę, a podania pla

z wiatrem, jak i pod wiatr Włók- dorf
niarze grali źle. Napastnicy pod-

skie przyziemne należały do rzad
kości. Dwójka weteranów Hogen-

Baran

MARIA ISAKOWA 
mistrzyni świata

W oblicza Kongresu Pokaja

(Dokończenie na str 3-ej)
natrafiwszy na w łyżwiarstwie

kich stron. Przykre chwile przeżyli liczni kibice łódzkich Włókniarży- 
ŁKS. Nadzieje na lepszą pozycję nagle rozwiały się. Przegrana 0:1 
nie jest kompromitująca, ale forma łodzian pozostawiała wiele do ży
czenia. Posłuchajmy, co mówi o tym

TABELA I LIGI 
gier pkt. st. br.

1) Wisła (1) 4 8:0 15:3
2) Cracovia (3) 4 6:2 10:7
3) Polonia W-wa (7) 4 5:3 5:2
4) Warta (5) 4 5:3 7:3
5) ZZK (6) 4 5:3 13:9
6)- Szombierki (2) 4 4:4 - 8:7
7) ŁKS (4) 4 4:4 10:10
8) Ruch (8) 4 3:5 8:12
9) Polonia Byt. (9) 4 2:6 7:9

10) Legia (10) 4 2:6 6:12
11) AKS (12) 4 2:6 6:13
12) Lechia (11) 4 2:6 6:14

WYBOROWI STRZELCY
1) Łącz (ŁKS) — 6 bramek.
2—4) Anioła (ZZK), Cholewa 

(AKS) i Kohut (Wisła) — po 5 bra 
mek.

5 — 6) Różankowski II (Crac) i 
E. Szmydt (Pol. Byt.) — po 4 
bramki.

7 — 10) Cieślik (Ruch), Gracz 
(Wisła), Krasówka (Szpmb) i Ma
mon (Wisła) — po 3 bramki.

nasz korespondent z Chorzowa: i

AKS-ŁKS 1:0 |
CHORZÓW, 10.4. (tel. wł.). AKS 

— ŁKS Włókniarz 1:0 (1:0). Bram- < 
kę w 13 min. strzelił Cholewa. Sę 
dziował Długosz z Wrocławia. Wi
dzów około 5.000.

■ AKS: Janik (Mrugała); Durniok, : 
Janduda, Pochaba, Wieczorek, Gaj 
dzik, Cholewa, Kulik, Spodzieja. 
Muskała, Barański. |

ŁKS: Szczurzyński (Styczyński) 
Włodarczyk, Łuć, Pietrzak, Urban. 
Sołtyszewski, Hogendorf, Baran.. 
Janeczek, Łącz, Gwoździński.

Jeszcze jedna legenda ligowa zo 
stała rozwiana w ub. niedzielę na 
boisku w Chorzowie. Łódzki „jazz" 
zagrał tym razem na poziomie stra 
żackiej orkiestry z Grajdołka i tru 
dno było widzom niedzielnego 
spotkania uprzytomnić sobie, że 
muzycy ci zbierali takie sukcesy 
na koncertach w Łodzi 1 w War
szawie.

Ostatnia zapora sita ZZlt
Skromny gnie się jak baletnioa wyłapując trudną, piłkę w obliczu

Radzieccy sportowcy
30 pokojem i przyjaźnią narodów

MOSKWA, w kwietniu
OJNA jest wrogiem młodzieWOJNA jest wrogiem młot 
ży! Rabuje jej najlepsze

ły, a narody pozbawia przyszłości. 
Druga wojna światowa pozbawiła 
życia miliony ludzi i przyniosła fi
zyczne kalectwo setkom tysięcy 
młodzieży.

i Młodość----to -najlepszy okres 
7' w jżycittj człowieka.~~^
. .jlosnych marzeń, chwalebnych po- 

ywów i gorących dążeń. Każdy 
chłopak i młoda dziewczyna rwie 
się do najpełniejszego rozwinięcia 
•swych Zdolności i; skłonności.

। Młodzież mojego kraju, dzięki 
। władzy radzieckiej, otrzymała moż 
। uość wszech-lronego rozwoju swych 
uzdolnień. Przed, nią stoi otworemFoto Franckowiak — APIszarżującego napastnika ZZK.

Dwa zwycięstwa i remis

Gwardia gdańska 
straci punkty

Tabela rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo Polski w boksie uleg
nie przypuszczalnie zmianie, gdyż 
jak się ostatnio okazało, Flisikow- 
ski nie miał prawa walczenia w 
Gwardii gdańskiej, gdyż w mi
strzostwach okręgowych startował 
w barwach Wisły (Tczew). Oczywi 
ście sprawa ta jest bardzo przy
kra dla Gwardii gdańskiej, prze
pis jest jednak wyraźny i naru
szenie regulaminu stworzyło by 
niebezpieczny precedens.

OCZY I USZY ŚWIATA
Slijkhulł, po. powrocie z USA, udzielił 

dziennikarzom holenderskim wywiadu, w 
którym twierdzi, że czuje się na silach 
w przyszłości przebiec dystans jednej 
mili poniżej czterech minut.

Francja — Holandia, lekkoatletyczny 
mecz kobiet, odbędzie się 17 lipca.

Carlsson, po powrocie z Francji do 
Szwecji, grał w AIK i jego drużyna od
niosła zwycięstwo nad Norkoepingiem 
4:1. Carlsson strzeli! jedną bramkę. Była 
to od 5-ciu lat pierwsza porażka jede
nastki Norkoepingu, poniesiona na wła
snym boisku.

Drobny, który był ostatnio chory na 
lumbago, czuje się już dobrze i wznowił 
treningi. Będzie on grał w meczu o pu
char Davisa przeciwko drużynie Mona
ka.

Walka Walczak — Abrams odbędzie 
się 11 kwietnia w Nowym Jorku.

------------ I L I G A ------------- -i
GWARDIA WISŁA — GÓRN, SZOMBIERKI 4:1 (2:1)
LEGIA — ZZK POZNAŃ 1:3 (0:0)
WARTA — RUCH 3:0 (0:0)
AKS—ŁKS WŁÓK. 1:0 (1:0)
POLONIA BYT. — CRACOVIA 1:2 (0:2)
LECHIA — POLONIA WARSZAWA 0:3 (0:2)

II LIGA
PÓŁNOC POŁUDNIE

PTC — RADOMIAK 0:4 (0:1) BAILDON — TARNOVIA 1:2 (1:1) 

POMORZ. — OGNISKO 4:0 (3:0) CHEŁMEK—POLONIA P. 1:1 (1:1) 

BZURA — GARBARŃ. 0:3 (0:0) POLONIA Sw.-NAPRZOD 0:0(0:0) 

WIDZEW — OSTROVIA 0:3 (0:2) GWARDIA KIEL.-RYMER 1:0 (1:0) 

LUBLIN. - GWARDIA Sz. 5:3 (1:1) SKRA — PAFAWAG 2:1 (2:1)

PRAGA, 10.4 (Tel. wł.). Po dniach 
klęski i niepowodzeń piłkarstwo CSR 
święciło dzisiaj swój wielki triumf. W 
potrójnym meczu z Węgrami (repre
zentacja I, II i juniorów), Czesi uzy
skali dwa zwycięstwa i jeden remis 
przy stosunku bramkowym 9:4!

Najcenniejszym niewątpliwie jest 
zwycięstwo nad pierwszym lespołem 
Węgier w Pradze Czeskiej 5:2 (1:0). 
60.000 widzów podziwiało wspaniałą 
grę całego zespołu CSR, który ambi
cję i technikę przewyższał Węgrów a 
dorównywał im szybkością. Węgrzy, 
którzy do meczu wystąpili w swym 
najsilniejszym obecnie składzie, byli 
stroną słabszą. W składzie węgierskim 
grało aż, 7 zawodników, którzy w cza
sie pamiętnego meczu Węgry — Pol
ska w Warszawie przyczynili się do 
zwycięstwa swych barw 6:2.

Węgry: Duray, Rudas, Balogh II, 
Borzsik, Bórzsei, Bakarias, Szandor, 
Szusza, Deak, Puskas, Szilagy.

CSR: Moravec, Kocourek, Rubas, 
Trnka (Hanke), Marko, Pokorny, 
Hlavacek, Pazicky, Bican, Preiss, Si- 
mansky.

W zespole czeskim trudno jest 
kogoś wyróżnić, tym bardziej, że 
wszyscy grali doskonale. Najlep
szymi z najlepszych byli Marko i 
Pazicky. U Węgrów dobrze prezen
tował się obrońca Rudas i napast
nik Puskas.

Kolejność bramek; 43 min. Preisa 
(CSR), 59 min. Simansky (CSR), 
62 min. — Puskas (Węgry z karne
go), 64 min. — Hlavacek (CSR), 
67 min. — Hlavacek (CSR), 72 min. 
— Pazicky (CSR), 78 min. — Szu
sza (Węgry).

Arbitrem spotkania był Polak — 
mjr. Sznajder, który wywiązał się 
ze swych zadań bardzo dobrze. W 
87 min. wykluczył on z gry środko
wego napastnika Węgier, Deaka, za 
atakowanie przeciwnika bez piłki.

W meczu reprezentacji B, roze
granym w Budapeszcie, padł wynik 
remisowy 1:1 (1:0). I tutaj druży-

z Węgrami
na węgierska na ogół zawiodła. W 
zespole CSR najlepiej wypadły for
macje defensywne.

Mecz juniorów, rozegrany w Pra
dze, przyniósł zwycięstwo Czechom 
3:1 (2:1). Juniorzy CSR przewyż
szali przeciwników zdecydowanie 
zarówno w taktyce, jak i technice 
i byli od nich szybsi.

szklaną siciąSif}”
ma niestety nadal mistrz Polski Zagórski, co okazało się w jego walce 
z Wilczkiem. Co gorsze Zagórski nie umie się kryć, wpadł na kontrę 
Wilczka i nie był zdolny do dalszej walki.

Foto Franckowiak—API

===== KUPON —
Konkursu Kibiców

szeroka droga życia, wiedzy < pra
cy. Młodzież radziecka wychowy
wana jest na najlepszej rewolucyj
nej tradycji, w ^wielkiej swobodzie 
i niezawisłości, w respekcie’ dla 
praw wszystkich narodów, miłują
cych wolność.

Rozbudowując kom unistyczny 
ustrój umacnia, dna swe przyjaciel 

ićkie stosunki ż
żą całego śiciatą, koncentrującą 
swoje wysiłki na walce o pekój, 
przeciw reakcji i wojnie. Radziec
ka młodzież jest głęboko przeko
nana, że' pracująca młodzież -wrag 
ze swoimi narodami zdobędzie so
bie prawo do tdkiego życia, jakie 
prowadzi szczęśliwa. młodzież k 
socja!'zmu.

MTiony radzieckmh sportowców 
łączy się z głosami demokratycz
nej młodzieży świata, występującej 
przeciw wojnie, a podejmującej wal 
kę o pokój i o lepsze jutro.

Występując w lutym bieżącego 
roku na mistrzostwach św.ata w 
jeździć szybkiej na lodzie w Nor
wegii, ja i woje koleżanki miały
śmy raz jeszcze możność przeko
nać się. jak silra jest dążność mło 
dzieży do przyjaźni i zjednoczenia. 
Miliony młodych ludzie zajmuje się 
sportem i przez niego umacnia swą 
przyjacielską łączność. My wszyscy 
chcemy żyć,, pogłębiać wiedzę, hor 
tować ciało i wolę, budować przy
szłość. Radziecka młodzież nigdy 
me zapomni wspaniałych słów swe 

o serdecznego przyjaciela i nau- 
-zyciela Michała Iwanowicza Ka
im na.
Zwracając się do młodzieży M. I. 

Kalinin radził jej rozwijać swe fi
zyczne i intelektualne zdolności, 
'wgłębiać wiadomości konieczne 
Ha budowy komunistycznego spo- 
'eczeństwa.

My nie pozwolimy, by wojna po
zbawiła nas radości takiego wła
śnie rozwoju, radości życia, nauki 

odpoczynku.
Przyjaciele! Jest nas miliony! 

'•Tasze siły niezliczone! Nasze dążę 
:iie do pokoju i wolności mezłom- 

[ ne!
W dniach, w których wrogowie 

pokoju i wolności narodów wysila
ją się, by zburzyć naszą pokojową 
pracę, nasze twórcze życie, by mlo 
dzież przywdziać znów w wojsko
we mundury, my twardo wołamy:

My nie pozwolimy pozbawić się 
. przyszłości! My unicestwimy obłud 

! ne plany wrogów ludzkości.
Naszym bojowym hasłem riłtśa 

i jest okrzyk;
a a p o k 6 j, z a w o l n o i ćl
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7 7 ir I Z gwizdem i sykiem, 
" Ł n jechali kolejarze.

na hamulcach [ 
Atak mimo Legia

I trzech bramek nie by! groźny l
ZZK (Poznań) — Legia 3:1 (0:0). I błyszczał wprawdzie jak jego po- 

Bramki dla ZZK zdobyli: Bednarek przednlk Szczurek, ale był skute-
kę Waksmana, Słoma egzekwuje 
bez skutku.

— 2 (67 i 75 min.) oraz Anioła w 77 
min. Honorowy punkt dla Legii zdobył 
w 89 min. Wilczyński. Sędzia Seichter 
z Krakowa. Widzów około 5.000.

ZZK: 
chowski,

Tomiak, Sobkowiak, Wojcie-
Słotna,

Bednarek, Anioła, 
Kołtuniak.

Tarka, Matuszak,
Czapczyk, Białas,

Legia: Skromny, Waksman, 
Dzięciołowski, Milczano» ski,

Serafin, 
Szaflar.

ski, Ziemski, Wilczyński, Oprych, Cy
ganik, Mordarski.

Tytuł znanej powieści „Przeminęło 
z wiatrem" nasuwał się raz po raz, gdy 
przyszło obserwować mecz Legia — 
ZZK. Z wiatrem przeminęła sława 
ZZK, jako groźnych bombardierów, z
wiatrem uleciał mit zeszłorocznej

Gw. Wisła odparła atak
i zwyciężyła zdecydowanie 4:1

Legii.
Niedzielna gra stała na „wysokim" 

poziomic, niestety 
tylko jeśli chodzi o 
grę górą, nota bene 
losowaną zupełnie 

niepotrzebnie przy 
silnym, porywistym 
wietrze. W takich

czny i w pewnej mierze paraliżo
wał poczynania Kolejarzy.

Milczanowski walczył ofiarnie, 
ale nie zawsze fair. Schwycenie za 
głowę Anioły w chwili, gdy minął 
go i szedł z piłką a bramkę, nale
ży do brzydkich obyczajów. Jest to 
już zresztą przyzwyczajenie. Milczą 
nowski bowiem w podobny sposób 
zatrzymał w ubiegłą niedzielę Cie
ślika w meczu z Ruchem. Faul ten 
omal nie wywował awantury. Pa
nie Milczanowski — prosimy o a- 
wagę.

NARESZCIE BRAMKI
Po pauzie ZZK ponownie ataku

je. Legia nie pozostaje dłużna i na
wet wywalcza przewagę w polu. 
W 12 min. za rękę Sobkowiaka 
karny, przeciwko ZZK. Cyganik 
fatalnie strzela prosto w ręce To
miakowi.

Dopiero w 22 min. Bednarek po

rzucie rożnym zdobywa szczurem 
z bliskiej odległości prowadzenie. 
Ten sam zawodnik podobnym strza 
łem podwyższa w 30 min. wynik 
na 2:0. W 3-2 min. Skromny pusz
cza piłkę, a Anioła w ekwilihrysty
cznej figurze dobija ją w bramkę. 
W ostatniej minucie meczu Wilczyń 
ski zdobywa po podaniu Mordar- 
skiego honorowy punkt dla Legii.

KRAKÓW, 10.4 (Tel. wł.). Gwardia 
Wisła —Szombierki 4:1 (2:1). Bram
ki dla Wisły; Mamoń 2, Kohut i 
Gracz, dla Szombierek Krąsówka. Sę
dzia p. Bukowski (Radom).

IPisła: Jurowicż, .Kubik, Flanek. 
Snopkowski, Legutko, ’ Wapiennik. 
Giergiel, Graca, Jackowski, Kohut, 
Mamoń.

Szombierki:
pionka,

Renk.
Bnrza

Gaweł,
Jung, Czernik, Cze- 

Baniś, Wieczorek,
Krasówka, Burda, Podeszwa,

śnieżna na kilka minut przed

PoloniaW.
GDY ATAK MARUDZI...

Serafin grał początkowo w obro
nie, w? drugiej połowic próbował na
wet swych zdolności strzeleckich, 
zdenerwowany najwidoczniej nieza
radnością kolegów z ataku. Waks- 
man i obaj boczni pomocnicy wal
czyli ofiarnie, ale bez myśli takty
cznej, stwarzają zbyt często nie
bezpieczne luki na własnym polu 
bramkowym.

Napad Legii słabiuteńki. Lewą
warunkach należało i strO^ ^ranO baldZ° rZadk°' W,a' 
właśnie przyjąć grę ściwie z winy Cyganika, który na

przyziemną, sys em 
krótkich podań, a nie znoszonych przez 
wiatr dalekich i wysokich passingów. 

ZZK wygrało zasłużenie, mogło jcd. 
nak swą indolencją strzałow’ą wprawić 
w rozstrój nerwowy najzagorzalszego 
kibica. Napad Kolejarzy dostawał się 
względnie łatwo pod bramkę. Legii, ale 
tu właśnie zaczynał wyprawiać „cuda", 
kombinować, objeżdżać przeciwnika, 
byle nie strzelić. A że w dodatku 
Skromny był w pierwszej połowie me
czu dobrze dysponowany, więc też, 
mimo przewagi gości, rezultat 
brzmiał 0:0.

potrafił współpracować z Mordar- 
skim. Z chwilą, gdy Oprych został 
przez Tarkę unieszkodliwiony, na
pad Legii grał bez żadnej batuty, 
zdany na wiatr i... błędy przeciw
ników. Prawa strona była bardziej
energiczna, zwłaszcza Ziemski.
Rwał on do przodu i 
czyćskim potrafili w 
kach wywołać pod 
wiele zamieszania.

razem z Wil- 
kilku wypad- 
bramką ZZK

Mecz rozpoczęła Legia z wiatrem, 
ale ZZK szybko przeszedł do ofen
sywy i opanował pole. W 20 min. 
rzut karny przeciwko Legii za rę-

SZCZĘSLIWY PRZEŁOM
Dopiero po przerwie udało się Ko-

lejarzom przełamać passę i Bednarek 
po rzucie rożnym zdobył prowadzenie. 
ZZK zdobył dalsze dwie bramki, wszy
stkie one jednak nie padły z ładnych, 
silnych strzałów, lecz z zamieszania 
podbramkowego, jakby upychane.

O indolencji strzałowej obu prze
ciwników świadczy najlepiej fakt, 
niewykorzystania dwu rzutów kar
nych. Słoma i Cyganik, a szczegól
nie ten ostatni, skompromitowali 
Się skandalicznym ich egzekwowa
niem. Karny Cyganika bity był 
tak rozpaczliwie, że bramkarz ZZK 
czekał na piłkę, idącą mu wolno 
wprost w ręce.

Silną bronią ZZK są formacje 
defensywne. Tarka w roli stopera 
unieszkodliw'! zupełnie Oprycha, 
obaj boczni byli również dobrzy, 
zwłaszcza w rozbijaniu ataków.— 
Ż obrońców lepszy Sobkowiak, ale 
i Wojciechowski ma zryw do piłki, 
dobrze się ustawia i posiada niezły 
wykop.

Rezerwowy bramkarz Tomiak nie 
miał wiele roboty, za puszczoną 
bramkę nie ponosi winy.

WIELE HAŁASU... O NIC 
Z napadem poznańskim jest 
Kołtuniak, szybki i zwrotny,

źle. 
nie

Lechia grała, ale nie strzelana I ■ _ ■ s
_ . . L s c n I 3Polonia równiejsza umiała

zawodami uczyniła boisko śliskie i 
tworzyła handicap dla lepszej techniea 
nie drużyny' krakowskiej. Mimo bra
ku Łyki i Rupy, których ustąpili re
zerwowi, Wisła przyjęła batutę z miej 
sca. Prowadziła po 8 miń. 2:0.

Kiedy przeciwnikowi udało elf 
zmniejszyć dystzns na 2:1, wtedy Spo
dziewano się, że napad Wisły, grają
cy pięknie i przechodzący stosunkowo 
łatwo formacje defensywne przeciwni
ka, zacznie grać skuteczniej, wyzysku
jąc śliskość terenu, sprzyjający wia*» 
i bojnwość Mamonia. Tymczasem gre
no nadal systemem „wyczekiwania na 
przeciwnika", nawet mając. Wolne po-

I wyzyskiwać
GDYNIA, 10.4. (teł. wl.). Lechia 

— Polonia 0:3 (0:2). Bramki dla 
Polonii strzelili Gierwatowski w 
w 3-ej i 33 min. oraz Ochmański 
w 85 min. Widzów 10.000.

Lechia: Pokorski, Lenc, Nierych 
!o. Kupcewicz. Kamzela, Kokot I, 
Rogocz, Skowroński, Goździk, Ko- 
kot II, Adamczyk.

Polonia: Borucz, Pruski, Wołosz, 
Szczawiński, Brzozowski, Wiśniew 
ski, Ochmański, Szularz, Gierwa
towski, Swicarz, Jażnicki.

Mimo własnego boiska i dopin
gu 10.000 widzów Lechia straciła 
dwa punkty. Lechia w polu była 
zespołem dobrym, teren zdobywała 
szybko, ale czym bliżej bramki 
przeciwnika, tym bardziej malały 
szanse. Po przerwie kiedy przez 
pełne 30 minut Lechia przygniotła 
przeciwnika — Borucz nie miał 
wiele roboty! Wystarczyła silna de 
fensywa „czarnych koszul", ażeby

na przedpolu zniwelować wysiłki 
drużyny gdańskiej. Nie pomogły 
przestawienia w napadzie i po
wrót Kokota II na skrzydło oraz 
Nierychły do pomocy, bez strzału 
trudno było bowiem zdobyć bram 
kę.

Gospodarze posiadali pozatym 
słabe punkty. Do nich należał A- 
damczyk, który nie dostro:ł się je
szcze do poziomu, ligowego, a obok
niego Kupcewicz. Bramkarz Po
korski ma na sumieniu drugą

0

le przed sobą, 
podań wprzód, 
de padanie, a 
dowano się na

Unikzno prostopadłych 
awizowano ż góry .każ- 
przytem rzadko dtcy- 

strzał. Poważnym błę-

। ski, do którego dostroił się lewy 
pomocnik Szczawiński i niezawod
ny Borucz. W napadzie lewa stro
na Ochmański — Szularz
la przed przerwą 
piecznych sytuacji 
przeciwnika.

Gierwatowski na

szereg 
pod

stwarza 
niebez- 
bramką

środku graf o-
stro i był powodem szeregu wol
nych, skierowanych przeciwko 
bramce warszawiaków. Jażnicki
pracowity, ale mało skuteczny.

W pierwszej połowie gra z nie
znaczną przewagą Lechii, której a- 
taki kończą się jednak na przed
polu przeciwnika. Akcje Poloni
stów posiadają zarodek bramki, a- 

wy bvł Skowroński, który stale ls Pada^ on2 raczej z akcjj Prz>’- 
spóźniał sie w akcjach. padkowych. W 3 min. Gierwatow-

, . ... I ski przytomnie strzelił z ostregoZ drużyny warszawskie i najlep- , , , , ., ' .... 1 kąta, zdooywajac prowadzenie dlasza była lewa strona tak w defen- I . . _ ‘ __J | gości. Ten sam gracz w 33 mm.

bramkę. Spadek formy notujemy 
również u Rogocza. który nie.u- 
miał wyzwolić się z pod opiekuń
czych skrzydeł środkowego pomoc
nika Polonii. Również mało ruchli-

sywie, jak i w ofensywie. Cały cię 
żar obrony dźwigał na sobie Pru-

dalekim ostrym strzałem uzyskał 
następną bramkę. Pokorski piłkę

Warta dopiero po przerwie
naruszyła nieruchliwy Ruch 3:0

POZNAŃ, 10.4 (Tel. wł.). Warta — 
Ruch 3:0 (0:0). Bramki dla Warty: 
Skrzypiński, Smólski i Gcndera.

Ruch: Brom, Morys, Oślizłok, Bom
ba, Hajduk, Suszczyk, Przycherka, 
Algzer, Cebula, Cieślik, Kubicki.

Warta: Krystkowiak, Pytla, Dus|k" 
Torz, Groński, Skrzypniak, Kaczma
rek, Opitz, Gendera, Czybiński, Smól- 

ski.
Nikt z widzów, obserwując pierw

szą połowę spotkania, kiedy nuda wia
ła z boiska, nie spodziewał się, by 
Warta mogła wygrać 3:0. Po zmianie, 
kiedy pierwszy zry-w Warty przyniósł 
jej bramkę, gra się znacznie ożywiła.

wą, jaką pamiętają poznańczycy z 
dawniejszych występów. W polu go
ście grali ładnie, pod bramką wszyscy 
zawodnicy, nie- wyłączając CirTika. za. 
wodzili i nic nie pomógł wysiłek wszę 
dobylskiego Bomby. Przez pełne 90 
min. Ślązak uwijał się za napastnika
mi Warty, nie pozwalając im docho
dzić do głosu i jednocześnie zasilał 
atak celnymi podaniami. Był najlep
szym zawodnikiem zespołu śląskiego-

Na dobrą notę zasłużył też Hajduk, 
który dobrze pilnował Gendcrę. Naj
słabszą częścią drużyny była trójka 
defensywna, ponosząca winę za dwie 

bramki.
W sumie mecz stał na przeciętnym 

poziomie. Do I części zawodów do 
stroił się także sędzia Bartyzel z Kra 
kowa, przeoczając dużo przewinień, w 
II części prowadził zawody dużo le 
piej. Widzów ponad 6 tys.

odbił, ale tak 
szła nad jego 
w siatce.

Po zmianie

nisfortunnie, że prze 
głową i znalazła się

pól Lech? a, która
przestawiła zespół, zyskała przewa 
gę. Wszystkie jednak ataki gospo
darzy rozbijały się o silną defen
sywę Warszawiaków, która nie do 
puszczała do uzyskania wygodnej 
pozycji strzałowej. Należy dodać, 
że z czterech niebezpiecznych wy
padów, jakie w całej drugiej poło 
wie miała Polonia, zdobyta została 
3 bramka. Autorem jej był Och
mański, który uzyskał ją z piękne
go strzału z- odległości 25 m. Mi
mo dużego wysiłku Lechitów wy
nik pozostaje bez zmiany. ■

Cracovia podobała się w Bytomiu

dem było również przerzucanie cięża
ru gry na prawo, gdzie Giergielowl 
trudno było uwolnić się od czułej 
asysty Czepionki. ’

Ośmielone niezaradnością przeciw
nika Szombierki, ruszyły do- przeciw
natarcia i przy stanie 2:1 bramka Wi-
sły była kilkakrotnie poważnym
niebezpieczeństwie.

Losy meczu rozstrzygnęły się w 
pierwszym kwadransie po przerwie, 
kiedy Mamoń z przeboju zdobył trze
cią bramkę. Na 10 min. przed koń
cem, tenże zawodnik po pięknej akcji, 
ustalił wynik. Mamoń i Gracz tworzyli 
dziś najlepszą dwójkę wiślacką, któ
rej sekundował Wapiennik w pomocy, 

,Sila Szombierek leży w dobrej kon
dycji i szybkości. Banis, Krasówka i 
męlutki Fuchs byli tymi zawodnikami, 
którzy najwięcej rzucali się w oczy, 
czy to.» w solowych akcjach, czy też w 
zagraniach zespołowych. Obrońcy wal-

Strzeleckie zdolności króla strzel
ców za rek ubicę'y Kohuta' doce
niono przy rejestracji wojskowej, 
zaliczając środkowego napastnika 
Gwardii - Wisły do formacji strzel
ców- w ■ randze- plutonowego.

tna jednak „lewej nogi". W kilku 
sytuacjach, kiedy bomba z lewej 
mogła wprawić w kłopot Skromne 
go, Kołtuniak tracił czas na usta- 
Wianie piłki na prawę nogę. Białas 
pracował ofiarnie, nie potrafił je
dnak zdobyć się na skuteczny 
strzał. Czapczyk uwijał się po ca
łym polu, ale nie był kierownikiem, 
któryby potrafił narzucić pozosta
łej czwórce jakiś system. Aniołę 
należy pochwalić za pracowitość— 
ale tak samo jak Białasa zganić za 
brak decyzji strzałowej. Prawo- 
skrzydłowy Bednarek jest graczem 
przytomnym, potrafi wykorzystać 
tłok pod bramką przeciwnika, jest 
Szybki i energiczny.

Legia zagrała n:eco lepiej, niż z 
ŁKS-em, wciąż jednak jeszcze sła
bo. Na najlepszą notę zasłużył 
Skromny, mający na sumieniu tyl
ko jedną bramkę. Obronił on jed
nak kilka tak beznadziejnych sy
tuacji, że popełniony błąd należy 
mu wybaczyć. Zupełnie poprawnie 
zagrał Milczanowski na środku po- 
ńiócy. Pracował cały mecz, nie

GDZIE TE STRZAŁY?...

Ruch nieźle zagrywał w polu, lecz 
zawodził pod bramką poznaniaków. 
Napastnicy śląscy natrafili zresztą na 
doskonalą usposobioną w tym dniu 
defensywę warciarzy. Na czoło wysu
nął się Skrzypniak na lewej pomocy. 
Niezmordowany w rozbijaniu ataków 
ślązaków, pchał ciągle atak do przodu. 
Jego to zasługa, że Warta w 1 części 
nie straciła bramki.

Drugą lokatę przyznać należy Du- 
sikowi. Swą mądrą grą taktyczną nie 
pozwalał przejść Przycherce: a w go
rących momentach, umiał wybić w po
rę piłkę spod nóg śląskich napastni
ków. Na dobrą notę zasłużyli Groński 
i Krystkowiak w bramce.

A JEDNAK NERWY
W linii ataku „zielonych", mimo 

przewagi w I połowie, grano bardzo 
nerwowo, co udzieliło się Torzowi t 
Pydzie. Akcje były przeprowadzone 
chaotycznie, cała piątka w tej części 
meczu wykazała kompletną indolencję 
strzałową. Brom zaledwie dwukrotnie
był niepokojony 
strzałami.

Po zmianie atak 
Ograniczał się tylko

niebezpiecznymi

Warty, mimo, że 
do sporadycznych

wypadków, był groznieiszv i lepiei 
dysponowany strzałowe, czego zresztą 
dowodzi wynik końcowy. W ostatnich 
15 minutach warciarze wzmocnili *wą 
defensywę, wycofując z linii ataku Czy 
bińskiego. Jego debiut wypadł słabo

Ruch nie był tę drużyną przeboje-

i wygrała zasłużenie z Polonią 2:1
BYTOM, 10. 4. (Tel. wł.) Polonia 

— Cracovia 1:2 (0:2). Bramki zdo
byli w 30 min. Poświat oraz w 31 
z rzutu karnego Jabłoński I dla 
Cracovii, w 76 min. Narloch dla 
Polonii. Sędziował Stępień z Łodzi. 
Widzów 8.000.

Cracovia: Rybicki; Gędłek, Gli- 
mas; Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 
II; Palonek, Różankowski I, Ró- 
żankowski II, Poświat, Bobula.

Polonia B.; Sztol; Kubiak, Gro
cholski; Narloch, Lelonek, Szmydt; 
Szadkowski, Trampisz, Szmidt, Wie
czorek, Wiśniewski.

— Nie mamy szczęścia do wła
snego boiska — mówili po meczu 
Poloniści. Bardziej rozważniejsi 
przyczynę porażek uzasadniają zbyt 
częstymi zmianami 1' przetasowy- 
waniem składu, co absolutnie nie 
może przyczynić się do zgrania.— 
Waśnie w tym należy dopatrywać 
się słabości bytomiaków. Popełnio
no szereg błędów taktycznych, któ
re krakowianie niemiłosiernie wyko
rzystywali. W defensywne wyróżnił 
się bramkarz Sztol oraz prawy po
mocnik Narloch. Nię było jednah 
w tej formacji zgrania i często po
dawano na oślep. Również atak by
tomski zawiódł a właściwie Szmidt 
Eryk, na którj-m bytomiacy koa- 
centrują całą grę. Paraliżował on 
poczynania swoich partnerów po-

wolnością. Pozostała czwórka na-1 krakowianie znaleźć właściwej uli- 
pastników grała poprawnie. Przede czki a przede wszystkim zwlekali z
wszystkim 
rezultatu.

dużo strzelała lecz bez

POPISY RYBICKIEGO
Bramkarz Cracovii Rybicki miał 

swój bardzo dobry dzień i bronił 
wspaniale. Między innymi obronił 
rzut karny. Obok Rybickiego, któ
ry był bezsprzecznie najlepszym za

— Jeszcze nie jestem w gazie — 
mówił po meczu Parpan. Nie wy
trzymałem kondycyjnie. Darujcie, 
ale to mój pierwszy mecz. Następ
nym razem będzie lepiej. Tyczy się 
to także moich partnerów, którzy 
też mają poważne braki kondy
cyjne.

oddaniem strzału.
Z ciekawością oczekiwaliśmy wy

stępu Bobuli. Skrzydłowy Cracovii 
miał kilka dobrych momentów, rai- 
dy, aośrodkowania, a także i strza
ły były dobrej marki, ale i u niego 
zawiodła kondycja. Po każdej prze
prowadzonej akcji musiał chwilkę 
odsapnąć. Pośw’ata i braci Różan- 
kowskich znamy, jako graczy ro
zumnych i dobrych strzelców. Bar
dzo ładnie kombinowali, ale zawo
dził strzał.

czyli twardo i nieustępliwie, jednak 
popełniają błędy taktycznie. Lewo- 
skrzydłowy Rcnk naraził się sędziemu 
zb.'t ostrymi wejściami w przeciw
nika.

W-paniele bity arzez Kohuta rzut 
wolny z odległości S0 m daje Wiśle 
prowadzenie w 5-ej min. gry. W 3 min. 
później po kornerze podwyższa Gracz 
główką na 2:9. Niezdecydowanie cbro 
ny i wybieg Jurowic-a wyzyskuje w 
20 m. Krasówka, strzelając zbliska do 
siatki.

W drugim okresie gry kilkakrotnie 
Krasówka i Podeszwa usiłują naśl» 
dować Kohuta w zdobyciu bramki Z 
dalszej odległości. Silne strzały napo
tykają jednak na trudną do pokona
nia przeszkodę w osobie Jurowicaa, 
względnie idą obok słupków. Po prze 
ciwnej stronie Jung spisuje się dziel
nie, jednak zostawiony sam na sam a 
Mamoniem, kapituluje dwa razy w 14 
i 35 min. gry. Sędzia uważny i spra
wiedliwy, jednak zbyt drobiazgowy.

Gdzie

wodnikiem jedenastki krakowskiej, 
wyróżnili się: Gędłek, Glimas oraz 
Jabłoński II. Ci zawodnicy stano
wili właściwy kręgosłup Cracovii i 
od nich rozpoczynały się wszystkie 
zagrania.

środkowy pomocnik Parpan za
wiódł kondycyjnie. Do przerwy grał 
możliwie, jednak kilka kiksów oraz 
niefortunne główki obniżają jego 
notę.

Po zmianie pól kiedy Cracovia 
grała pod wiatr, zatkało go zupeł
nie. Atak Cracovii bardzo dobry w 
polu, ale na tym kończy się jego 
sztuka. Pod bramką nie potrafili

KRAKOWIANIE LEPSI
Cracovia była zespołem zdecydo

wanie lepszym od Polonii, a wyż
szość polegała na współpracy po
szczególnych unii. Ich bystrość ob
jawiła się również w idealnym nie
mal kryciu.

V/ pierwszej połowie, grając z 
wiatrem Cracovia atakowała, pod
czas gdy Polonia tylko wypadami 
niepokoiła gości. Po przerwie jest 
odwrotnie i grająca z yratrem Po
lonia ma przewagę.

Krakowianie w Bytomiu bardzo 
się podobali. Mecz był trudny do 
prowadzenia, grano ostro, a sędzia 
Stępień nie potrafił opanować sy- 
tu-cj'. W sumie wydał wiele myl
nych decyzji, które jeszcze bardziej 
roznamiętniły zawodników.

korzystniej?
— Nie tylko wypełnione trybuny 

świadczą o masowości sportu pil- 
karskiego w Polsce, ale i kasa ■— 
rzekł skarbnik ŁK8 „Włókniarz1— 
inkasując B.jOO.OOO złotych po me
czu ligowym z Wartą.

Po meczu z Wartą zastanawiano 
się w Łodzi, gdzie- zdobywca trzech 
bramek — Marian Łące: wypadl 
korzystniej: — na boisku, czy w 
„Bankiecie", granym niedawno v> 
jednym z teatrów łódzkich 3..

Łącz jako młody adept sztuki 
teatralnej, skryty na scenie w cie
nki innych sław tego zawodu, wo
łając „dla chleba panie, dla Chle
ba" uczy się małej rólki do następ 
nej sztuki i twierdzi swym kolegom, 
iż najłatwiej osiąga się rozgłos 4 
sławę na boisku.

Wystarczy „puknąć" niechcący 
trzy bramki i już jest sie bohate
rem. W. teatrze natomiast trzeba 
umieć grać!... (,wł. I.) -
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H W CJ I W orkiestrze łódzkiej było za dużo |~Z » 
**m fujarek, to też zagłuszyły je M

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
szybkiego i zdecydowanie wkra
czającego w akcję Jandudę, straci 
ła kontenans i wypadła w sumie 
bardzo słabo. Nie mogło wrażenia
tego naprawić oddanie kilku
brych strzałów przez 
też parę dośrodkowań 
gendorfa.

Janeczek wyżywał

Barana, 
i raidów

się tym

do-
czy
Ho

ra-
zem tylko w złośliwych faulach. 
Łącz skazany na samotność, gdyż 
jego partner Gwożęlziński, był naj 
słabszym graczem łodzian, próbo
wał nawiązać łączność z kolegami 
z prawej strony. Miał on kilka ład 
nych zagrań, zakończonych groź
nym strzałem i byłby w tej linii

Człowiek człowiekowi wilkiem — 
pomyślał przedstawiciel psiego ro
du z rasy alzackich wilków, patrząc 
na nieprzebierającą w środkach grę 
zawodników. Toteż io pewnej chwi
li wpadł na boisko i odebrał im 
piłkę. Dopiero kilkominutowa zbio
rowa interwencja M. O. i jego pa
na skłoniła go wreszcie do zwrotu, 
po czym zrezygnowany opuścił sta
dion, nie chcąc patrzeć dalej na 
„jatki".

najlepszym graczem. Niestety 
brzydki faul na Pochabie, po któ
rym opuścił w 80 min., boisko, obni 
żył mu notę.

Najsłabszą linią łodzian była po
moc. Tak Urban, jak i boczni z 
zapałem godnym lepszej sprawy 
forsowali grę górą, co przy dużym 
wietrze i wyraźnej wyższości cho 
rzowian w grze głową ułatwiało 
AKS-owi zadanie przez izolację 
napastników łódzkich nie zdradza
jących chęci do cofania się po pił
ki.

Trio obronne stało natomiast na 
wysokości..zadania. Tali; Szczurzyń 
ski, jak i jego zastępca, po odnie-

sionej kontuzji w zderzeniu z Ba
rańskim, bronili pewnie. Włodar
czyk wyraźnie się poprawia, szyb
kość, takling oraz wykopy były 
tym razem bez zarzutu, jego part
ner Łuć nieszczęśliwy autor jedy
nej bramki do przerwy grał słabo.
po zmienie pól lepiej, nie 
lając już na dalsze harce 
wy.

Chorzowianie przez dwie
meczu grali

pozwa- 
Chole-

trzecie
„dziesiątkę".

przez pewien czas nawet w „dzie
wiątkę". Najlepszym tym razem 
był „motor napadu" Cholewa. Rów 
nież Barański zagrał na poziomie, 
do przerwy przeszedł ładnie parę 
razy, oddając kilka mierzonycli 
centr, a jego akcje wspólne z Mu- 
skałą mogły zadowolić najwybred
niejszego widza. Niestety było te
go mało. Muskała jak zwykle pra
cował za dwóch, ale nie zaobser
wowaliśmy u niego kończącego i 
dawna jeszcze było jego specjalno 
ścią. Kulik na łączniku okazał się 
zaskakującego strzału, co do nie-
bardziej 
skrzydle 
przyjęcie 
stałe.

produktywny, niż 
i ma wszelkie szanse 
się na tym miejscu

na
na
na

W pomocy najlepszym był gra
jący stopera Wieczorek. Debiut ju
niora Pochaby wypadł dobrze. O- 
statni przed okresem dyskwalifi
kacji występ Gajdzika . .potwier
dził, przeżywany przez niego spa
dek formy. Robotę destrukcyjną 
spełniał dobrze, natomiast poda
wał na- oślep i zbyt często po wy
walczeniu sobie piłki oddawał ją 
przeciwnikowi. Janduda grający 
na dawnej pozycji potwierdził, że 
odpowiada mu najlepiej, Oswaba- 
dzający wykop z obu nóg, szyb
kość i zdecydowane wyjście w ak
cję były u niego bez zarzutu i w 
sumie okazał się -wraz z Cholewą 
najlepszym . graczem. ĄKS-.u . w 
tym meczu. Janik z meczu na nfecz

jest co raz lepszy, a jego 
do wolnego, bitego przez
była najlepszej marki.

W pierwszej części 
się prawie cały czas 
łodzian i tylko dzięki

gra 
na

parada
Barana

toczyła 
połowie

pechowym
strzałom względnie niezdecydowa
niu napastników AKS-u wynik do 
przerwy brzmiał 1:0. Po przer
wie przeważali lekko grający te
raz z wiatrem łodzianie, do tego 
przyczyniło się pośrednio i osłabię 
nie AKS-u. grającego od 30-ej

minuty bez Spodzieji, którzy w 
zderzeniu z Włodarczykiem doznał 
złamania żebra.

Osobna wzmianka należy się sę
dziemu Długoszowi. W meczu tym 
wykazał on brak znajomości prze
pisów w ocenie gry faul, w wyni
ku czego zawody przerodziły sic 
pod koniec w polowanie na kości 
uprawiane z pożałowania godnym 
zapałem przez obie drużyny z wy
raźną przewagą łodzian. ,

(MB)
Przekonał się o tym Słoma (ZZK), którego strzał wybił Skromny efęlt.
towną robinsonadą w pole. Folo Franckowiak

Obeszło się bez niespodzianek
na dwu odcinkach Ii-ej Ligi

GRUPA PÓŁNOCNA
BZURA — GARBARNIA 9:3
CHODAKÓW, 10.4. (tel. wł.). 

Bzura — Garbarnia 0:3 (0:0). Bram 
ki dla Garbarni zdobyli Parpan II 
w 58 min. i Kucharski w 65 i 73-e.j.

Gra mimo silnego wiatru stała 
na dobrym poziomie. W pierwszej 
połowie gospodarze, grający z wia 
trem, mieli lekką przewagę i jedy
nie nieudolność napastników u- 
chroniła dobrego zresztą w tym 
dniu Jakubika do kapitulacji.

W drugiej części obraz gry zu
pełnie się zmienił. Zawodnicy Gar 
barni przeszli do generalnej ofen-

Na 50 minut przed wyjazdem do 
Chodakowa wręczono przodowniko
wi pracy, bramkarzowi ligowej 
Carbarnii, Jakubikowi klucze od 
ofiarowanego mu przez Radę Kultu
ry fizycznej i Sportu komfortowego 
mieszkania. Symboliczne klucze by
ły tak olbrzymie, że Jakub’kowi nie 
radzono brać ich w podróż, choćby 
nawet można bylo,rinimi „zamknąć 
bramkę w Chodakowie".

Zwycięstwo Lublinianki, która 
wypadła dość słabo, należy uznać 
za bardzo szczęśliwe. Gra prowa
dzona górą przy dość silnym wie
trze. Goście uzyskali w 24 min. pro 
wadzenie ze strzału Boronia i w 
tym okresie górowali szybkością i 
płynnością akcji. Wyrównanie pa- 
dło w 43 min.

M!strz Szczecina górował nad Lu 
blinianką w grze głową i startem, 
miał pracowitą pomoc i wcale gro
źny atak szybki, przebojowy i za
awansowany technicznie.

W Lubliniance zadowolili: Siudak 
i Jezierski w ataku oraz Rudnicki 
i Bartosz w pomocy. Bardzo słabo 
wypadli natomiast Różyło i Wójcic
ki. Skraiński brawurowo obronił w 
I połowie strzał Wielgi, ale przy 2 
i 3 bramce nie był bez winy. W de
fensywie dał się odczuć brak środ
kowego obrońcy, Cieplińskiego, któ 
'rego poważna kontuzja nogi odsu
nęła na dłuższy czas od rozgry
wek.

Sędziował p. Boski (Warszawa). 
Widzów z powodu zimna zaledwie 
1.500. ____ _ _______________ __

Baildon-; Szyb, Trąbka, Kowacz, 
Pol, Kuczmiera, Cichy, Marszal, 
Loch, Cebula, Krężel, Szymura.

Przemyśl zabiera głos
W PRZEMYŚLU, od 12 do 14 bm. od

będzie się ogólnopolska rozsze
rzona kwartalna odprawa Rad Sportu 
Wiejskiego. W konferencji tej maję m. 
in uczestniczyć, dyr. GUKF inż. Kuchar,

zast. dyr. GUKF Szemberg, sekretarz 
gen. zarządu Gl. ZSCh, przedst. Min. 
Rolnictwa, Min. Zdrowia, '12 przedśt. z 
Gl. Rady Sportu Wiejskiego, przewodni
czący i po dwu zast. przewód. Woje-
wódzkich Rad Sportu Wiejskiego,

,Wielka pilika 

przegrała
POZNAN, 10.4 (Tel. wł.). ZZK 

znań) — „Wielka piątka" ZZK

«4

(Po- 
42:20

(22:5). Zapowiedź tego emocjonującego 
spotkania wywołała zrozumiałe zainte
resowanie, gromadząc ponad 1.500 osób. 
Mecz zakończył się porażką „Wielkiej 
piętki", która wystąpiła w składzie- 
Grzechowiak, Patrzykont, Kasprzak, śmi
gielski, Łój i Galka. Zespól młodzików: 
Kolaśniewski, Tarczyński, Matysiak, Ba
jer i Fęglerski, przewyższał starych ru-
tyniarzy ambicję, bojowością oraz
doskonalą dyspozycją strzałową.

Punkty dla zwycięskiego zespołu zdo
byli: Kolnśniewski 17, Bajer 8, tarczyń
ski i Matysiak po 6, oraz Fęglerski 5

Dla pokonanych: śmigielski 10. Grze- 
chowiak 8, Patrzykont 2.

Sportowcy polscy
wyczają się 
do ironiu pokoju

Uczestnicy I kursu dla instruktorów 
wych. fiz. Związków Zawodowych, zor-
ganizowanym przez 
Kult. Fiz. i Sportu 
specjalnym zebraniu 
m. in. czytamy:

„Solidaryzując się

przedst. KC PZPR, SL, PSL, przedsi. Gl. 
Komendy S. P., Gl. Zarządu ZMP, KCZZ, 
prasy, Filmu Polskiego i Polskiego Ra-

W hall przemyskiej rozpoczęły' się w 
ub. tygodniu rozgrywki kl. „B" w piłce 
siatkowej i koszykowej męskiej gr. prze
myskiej z udziałem ZS Gwardia, 
Wilcze, ZMP Świt oraz rezerw kl. 
Czuwaju, Polonii i Źurawianki.

LZS

W .wyniku fuzji KKS źurawianka i SKS 
„Czuwaj" powstał w Przemyślu KS „Ko
lejarz", na którego czele stanął prezes— 
naczelnik Dzikowski.

Powołano do życia następujące sek
cje: pitki nożnej, piłki ręcznej, lekko
atletyczną, hokejowę, tenisową, motocy 
kłową, narciarską, pływacką, bokserską, 
łucznicza, tenisa stołowego, gimnastycz
ną, szachowa, kobiecą, imprezową.

Stadion przemyski przez dłuższy czas 
znajdował się bez opieki i w opłakanym 
stanie. Nriebawem przejmie go ZS Gwar 
dla, która niezwłocznie przystąpi do 
prac inwestycyjnych. Stadion ten posia
dać ma charakter reprezentacyjny.

Na Inspektora okr. ZS „Związkowiec" 
powołany został z ramienia OKZZ ob. 
Boi. Kret.

Związkową Radą 
KCZZ, uchwalili na 
rezolucją, w której

z klasą robotniczą
całego świata przeciwstawiamy się za
kusom polityki Anglosasów, zmierzającej 
do rozpętania nowej wojny. W odpowie
dzi politykom zachodnim — postana
wiamy swą czynną postawę polityczną 
oraz pracą zawodową w duchu prawdzi
wie sportowym i socjalistycznym dać wy 
raz swemu stosunkowi do zjawisk, za
chodzących na arenie międzynarodowej".

W meczu pięściarskim Gwardia prze
myska zwyciężyła WKS Pościg 13:3.

Prezesem klubu przemyskich rzemieśl
ników został ob. Fr. Bujak, wiceprezesa
mi — Roman Michniowski i Ćmiel.

W Przemyślu gościli pięściarze Szko
ły Budowlanej w Jarosławiu, którzy sto
czyli walki z pięściarzami Szkoły Zawo
dowej, odnosząc zwycięstwo 10:6. Z Ja- 
roslawian zwycięstwo odnieśli: Mościcki, 
Mikołajczyk, Regucki, Brygider i Bosa- 
kowski, a z przemyślan: Nahorniak. Lew
kowicz i Waśko.

Sędziowali: w ringu Cieszyński (Prze
myśl). na punkty: prof. Kowal (Jaro- 

। sław) i prof. Pietrusiewicz (Przemyśl).
Widzów ok. 1.000 osób.

W OKZZ odbyło się zebranie delega
tów poszczególnych pionów sportowych, 
którzy w imieniu sportowców Wielko-

Na stanowisko kier, 
czł. ZSCh w Złocieńcu 
niesiony został dolych. 
przemyskim Ośrodku KF

kursów KF dla 
obok Piły prze- 
kier. kursów w 
Saban Fr.

po'ski uchwalili rezo'ucjąi której
Przemyśl wzbogaci się w rb. jeszcze 

o jeden stadion sportowy. Wybudowany
piętnują poczynania podżegaczy wojen- • zostanie on. na terenie przylegającym 
nych. ' do Ośrodka KF od strony zachodniej.

Sportowcy Wielkopolski z radością wi | Przeznaczony będzie do szkolenia kur-
teją Światowy Kongres Pokoju. sów KF 1 dla sportu Ośrodka KF.

sywy. Piłka wędruje od nogi do 
nogi, a wyróżniający się środkowy 
napastnik gości Nowak, co kilka 
chwil wypracowuje swym kolegom 
pozycje do strzału. Dopiero w 
13-ej min. po pięknym dośrodko- 
waniu Nowaka Parpan zdobywa 
pierwszą bramkę. Gospodarze nie 
speszyli się tym i żaczęli groźnie 
atakować. Okres ten nie trwał dłu 
go i krakowianie przeszli ponow
nie do ofensywy, uwieńczonej zdo
byciem w okresie 8 minut dwu 
bramek ' z przytomnych strzałów 
Kucharskiego.

Końcowe minuty meczu, to spo
radyczne wypady gospodarzy. Na 
wyróżnienie w Garbarni zasługują:

II LIGA

RADOMIAK — PTC 4:9
ŁÓDŹ, 10.4 (Tel. wł.). Rozegrany w 

Pabianicach mecz między miejscowym 
PTC a Radomiakiem zakończył się za
służonym zwycięstwem gości 4:0 (1:0). 
Gra odbywała się na ciężkim błotni
stym terenie, na którym o wiele pew
niej i lepiej czuli się I szybsi I bar
dziej opanowani technicznie piłkarze 
Radomiaka. PTC nie umiało skonsolido
wać się i raczej ułatwiało tylko grę 
gościom I nie zdo'ne było przeprowa
dzić żadnej akcji ofensywnej. Zawiódł 
kandydat do kadry reprezentacyjnej — 
Miller.

Nowak, Kucharski i w bramce Ja
kubik, a u gospodarzy bramkarz
Motyliński. Sędziował 
Rewucki z Gdańska.

POMORZANIN

b. dobrze

OGNISKO 4:0
TORUŃ, 10.4 (Tel. wł.). Pomorza-

nin Ognisko 4:0 (3:0), Bramki:
Przybylski 2, Kalinowski i Drapiew- 
ski po 1. Widzów ok. 2.500. Sędzia p. 
Krzyżanowski z Poznania.

Toruńczycy mimo zwycięstwa, nie 
zachwycili. Ognisko jest zespołem sła
bym. Trójka środkowa ataku toruń
skiego raziła indolencję strzałową, za
przepaszczając cały szereg sytuacji 
podbramkowych. Najlepiej wypadli 
skrzydłowi, młodzi zawodnicy Dra- 
piewski i Kalinowski. W pomocy ra
ził lewy, którego zagrania pozostawia
ły dużo do życzenia. Obrońcy: Eter

OSTROVIA — WIDZEW 3:0
ŁÓDŹ, 10.4 (Tel. wł.). Na boisku ŁKS-u 

Ostrovia pokonała Widzew 3:0 (2:0). 
Goście zaprezentowali się dość dobrze. 
Najlepszą częścią ich drużyny jest lot
ny atak, który posuwa się do przodu 
przy pomocy długich podań. Goście 
uzyskali dwie bramki dzięki swej szyb
kości. Pierwszą w 30 min. zdobył Trze
biatowski i ten sam zawodnik podwyż
szy! wynik do przerwy. Po przerwie 
bardziej dokładną grą Widzew starał 
się zdezorientować Ostrovlę. Jedenastka 
gości ograniczyła się do defensywy I 
jedynie w 35 min. jeden z ich wypadów 
podwyższył wynik do 3:0. Najlepsi w 
drużynie Ostrovii: Trzebiatowski I Mły
narek w ataku i lewy obrońca Turkow
ski. W Widzewie zawiodła obrona i atak, 
w którym jedynie Cichocki wybijał się 
na czoło. Sędziował p. Przybysz z Po
morza. Publiczności ok. 1500 osób.

Tarnovia wytrwale dąży do I-ej 
Ligi, a zwycięstwo na gorącym te
renie śląskim umocniło jej pozycję 
lidera. Mecz należał do tzw. gorą
cych. Walczono twardo i nieustępli
wie, nie przebierano w środkach, 
które nie zawsze zgodne były z 
przepisami. Na wysokości zadania 
stanął arbiter zawodów p. Hasel- 
busch, opanował całkowicie sytua
cję, a graczy mocno uchwycił w 
karby. ;

Gra stała na niskim poziomie, by
ła typową walką o punkty. Tarno
via pozostawiła w Katowicach bar
dzo dobre wrażenie. Podobał się 
szj’bki, okresami precyzyjnie graj».- 
cy-atak, w którym wyróżnił -się 
pracowity Kokoszka. W defensywie 
dobrze zagrał środkowy pomocnik 
Kozioł, a bramkarz Dwuraźny by; 
niezawodny.

Z dokładnej oceny Kulczyńskiego, 
zaliczonego do kadry reprezentacyj
nej, musimy zrezygnować,-ponieważ 
bo:’sko Baildonu Jest małych roz
miarów i nie mógł on rozwinąć swo
ich możliwości.

Natomiast forma Barwińskiego 
pozostawia wiele do życzenia. N’e 
znaczy to, że Barwiński grał źle, da- 
leko.mu jeszcze jednali do zeszłoro
cznej postawy. Szwankował u niego 
przede . wszystkim czysty. wykop, 
piłka nie trafiała dp adresata i czę
sto lądowała na autach.

W Baildonie tylko defensywa za
sługuje na wyróżnienie, natomiast 
atak nie potrafił skonsolidować się 
i przeprowadzić przemyślanej ak
cji. Najsłabiej w tej linii zagrał 
Krężel.

Wynik meczu jest zasłużony i 
chociaż Baildon nie wykorzystał 
rzutu karnego nie może mieć pre
tensji, bo Tarnovia była zespołem 
lepszym, (b)

przeczką uratowała bramkarza Gwar
dii, który poza t^-m spisywał się b. 
dobrze.

Napad Gwardii, a w szczególności 
Jabłoński i Iwański po przerwienia 
wykorzystali kilku, zdawałoby,, sif, 
pewnych sytuacji. Na 3 min. przed 
końcem goście, mięli okazję wyrównać, 
lecz rzut wolny z linii pola karnego 
chybił celu. W 75 min. bramkarz Ry- 
mera, Pojda odniósł kontuzję i unie
siono go z boiska., W zespole Górni
ka najlepszy był lewy obrońca Bober. 
Sędzia Bogdanowicz. Wjdzów ok. 3 tys.

SKRA — PAFAWAG 2:1
CZĘSTOCHOWA, 10.4. (tel. wł.). 

Skra — Pafawag Wrocław 2:1 (2:1). 
Pafawcj:. Rudzki, Chełczyński, Dą 
browski. Czyż, Stasiak, Głąbik, 
Szymczak, Kopczyński, Gołąbek, 
Nimszke, Sambor. Skra: Borowiec
ki, Wójcikowski, ■ Bubel, Serdak, 
Seyfrizd, Łysarz, Jędrzejewski, Hal 
kk '. icz, Baraniak, Orłowski, Pur-

Bramki dla Skry: Purgat i Ba- 
iniak', Pafawagu —“'Szytóc^*^- 
^^ował bardzo dobrze Buczko z

Kielc.
Od pc-c: niemal do końca

utrzymywała się’ przewaga Siay, 
która była drużyną bezsprzecznie 
lep.:zą i mogła wygrać w stosunku 
dużo wyższym, gdyby napastnicy 
strzelali celniej. Pafawag. nie n- 
stępowal w grze pod względem 
technicznym, natomiast był mniej 
bojowy. a grę jego cechowały bra
ki w zgraniu szczególnie, gdy cho
dzi o linię ataku.

Zawodom przyglądało się 4.M0 
widzów. ’

CHEŁMEK — POLONIA 1:1
KRAKÓW. 10 4 (Tel. wł.). Chełmek ?— 

Po!onia (Przemyśl) 1:1 (1:1)..
Chełmek: Wcisło, Guzda,- Kwapińskl,

Zatorski, Popiocha, Walczak, Warchacz.
Obtułowicz, Zatorski II, lis. Borowski.

Poonia: Bitka, Filipowicz, Landa, Se-
bat, C-łuchoń, Rodzyń,

i Kosobudzki z początku niepew-
ni, po zmianie — na poziomie. U go
ści, grających na poziomie słabej kl. 
A, wyróżnili się jedynie pomocnik Ka 
raś i prawy Bartnicki. Toruńczycy 
przeważali cały czas. Sędzia p. Krzyża
nowski z Poznania b. słaby.
’ Jako przedmecz Pomorzanin I-b — 
Kujavia II 4:0.

GRUPA POŁUDNIOWA
POLONIA — NAPRZÓD 0:0

ŚWIDNICA, 10. 4. (Tel. wł.) — 
świdnicka Polonia zremisowała z 
Naprzodem grając na własnym 
boisku 0:0 (0:0). Gra stała na prze 
ciętnym poziomie. U gospodarzy 
wyróżnił się prawy obrońca Otrzą- 
sek. W drugiej połowie sędzia usu
nął za brutalną grę Długosza z 
Naprzodu. Zawodom przyglądało 
się 4.000 widzów.

GWARDIA (KIELCE) — 

RYMER 1:0

KIELCE, 10.4 (Tel. wŁ). Gwardia
Kielce Górnik Rymer 1:0 (1:0).
Bramkę zdobył w 10-ej min. Machel.

Gra toczyła się przy silnym wietrze 
z lekką w pierwszej, natomiast znacz
ną po przerwie przewagą gości. Szczę
ście tym razem dopisało kielczenom, 
którzy wystąpili do tego spotkania bez 
kontuzjowanego obrońcy Bronisia. Ślą
zacy fatalnie spudłowali, bądź też po-

Hokej ziemny

warski. 
Wynik

Szurkacki.

przewaga
sprawiedliwy. 

grającej z

Ząb, Łapa, To- _

W I połowie 
wiatrem PolonH,

która zdobyła prowadzenie w • 17 min. 
p'rzez Łapę. Wyrównanie padłp tuż 
przed przerwą (Obtułowicz). Po przeł- 
wie więcej z gry miała drużyna cltria- 
nowr.ka. jednak Polonia, zastosowawszy 
taktyką defensywną, utrzymała wynik i 
wywiozła 1 punkt.

Chełmek wystąpił bez ‘Pilski I Łaski— 
ich zastępcy spisali się na ogól dobrze. 
W drużynie przemyskiej wjlepszą Hnią 
była pomoc: w Chełmku wvrótnili sią 
bracia Zatorscy. ObbJowiiz •' Borcwsid. 
Sędziował słabo p. Sowafa z Często- . 
chowy.

LUBLINIANKA—GWARDIA 5:3
LUBLIN, 10. i. (Tel. wł.) Lubli- 

nianka — Gwardia (Szczecin) 5:3 
(1:1). Bramki dla Lublinianki zdo
byli: Siudak 3, Jezierski i Różyło 
po 1 — z karnego; dla Gwardii; 
BoroU, Wielga i Matuszkiewicz

po 1. ' *

TARNOVIA — BAILDON 2:1
KATOWICE, 10. 4. (Tel. wł.) — 

Baildon — Tarnovia 1:2 (1:1). — 
Bramki zdobyli Kokoszka oraz Roik 
n dla Tarnovii, Krężel dla Baildo- 
nu. Sędziował bardzo dobrze Hasel- 
busch. Widzów 3.000.

Tarnovia: Dwuraźny, Pirych I, 
Barwiński, Kremski, Kozioł, Roik 
in, Kuczyński, Roik II, Pirych, Ko
koszka, Binek. ।

wystartował
! POZNAŃ, 10.4 (Tel. wł.). W niedzielę
1 ruszyła do startu Liga Hokejowa. Pierw

sze dwa spotkania wykazały, źe Stella 
gnieźnieńska i młody zespół Chrobrego 
(Gniezno) znajdują się w doskonałej 
kondycji. W lokalnym darby gnieźnień
skim mistrz Polski, Stella ' (Gniezno)

' zwyciężyła ZZK 5:0 (2:0), mającprzez 
; cały czas znaczną . przewagę. Bramki zdo

byli: Fłinlk Iłl 3 i Małkowiak Ił — 2c 
Drużyna Chrobry bawiła w Poznaniu, 

gdzie z silną drużynę „Czarnych" zdo
łała uzyskać jeden cenny punkt. Mecz

, Czarni — Chrobry zakończył się wyni
kiem 0:0. Gra przeprowadzona została 
w szybkim tempie. Lekką przewagę mia
ła jednak drużyna Chrobrego,' którejJ 

atak nie umiał jej wykorzystać cyfrowo. '

TAhELA II
Północ

ner

gier pkt. zt.br.
1) Garbarnia (1) 4 1:8 X:.1
2) Radomiak (3) . 4 4:2 11: 4
3) Pomorzanin (4) 4 4:2 12: 7
4) Lubiintanka (5) 4 4:2 18:12
5) Ostrovia (7) 4 4:4 7: 4
6) Widzew (t) 4 4:4 2: 4
7) Bzura (6) 4 1:1 11:4

: 1) Gwardia Szez. (!) 4 2:4 I:ł4
7) Ognisko (?) 4 1:7 2:17

18) PTC (19) 4 8:» 2:14

Połudało '. .-i.
1) Tarnovia (1)- - 4 8Ś8. 14:.2
2) Baildon (2) 4 M
3) Górnik Rymar (1) « 4:4
4) Polonia Przem. (5) 4 4:4 7t*7

5) Skra (7) 4 4:4 8: B
6) Fafowcg (4) 4 3:5 . S: S
7) Naprzód (7) 4 5:5 4: 7
t) Chełmek - (ł) 4 3:1 1:14
9) Polonia żwldn. (7) 4 Ul

11) Gwardia Kielce (19) 4 2:4 ;<1_
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Zagórski przegrywa z Wilczkiem przez L k. o
na mistrzostwach bokserskich Warszawy

JAK to zwykle bywa, zapowiada 
się szumnie — a jak przyjdzie 

co do czego — to klapa. Tak się 
stało i w mistrzostwach Warszawy. 
Zgłoszonych było coś około 60 za
wodników, a na ringu stanęło 38. 
Archadzki tłumaczył się, że jest za 
łamany po przegranej walce z Fli- 
Sikowskim.

— Cały tydzień kładziono mi do 
głowy, że to ja przegrałem Gwar
dii warszawskiej mistrzostwo Pol
ski w Gdańsku, mówił — przecież 
w tych warunkach nie mogłem 
startować.

niej obronną ręką. Gościański 
poraź pierwszy na ringu.

był

DRUGI DZIEŃ MISTRZOSTW

W drugim dniu walki były 
większej części emocjonujące.

PO 
W

Niestety po Pietrzykowskim znać 
było długą przerwę, co szczególnie 
dało sik, zauważyć w pewmych nie
dociągnięciach w wyczuciu dystan
su, Czortek górował szybkością i

SZPITAL
PRZED MISTRZOSTWAMI

Kotkowski nie przybył z Rado
mia, bo uważał, że nie ma szann. 
Kolczyński miał złamany palec, Ku 
kułak również cierpi na kontuzję 
ręki. Bronowicz był rozbity przez 
Iwańskiego. Komuda pościerał w 
Gdańsku plecy o liny. Jednym sło
wem, przed mistrzostwami Warsza
wy można było założyć szpital.

Ale zapomnijmy na chwilę o sta
rych mistrzach — a młodzi? Mło-

półfinale wagi muszej Tobolczyk 
(SKS) wypunktował Arczewskiego. 
Obaj ci zawodnicy nie wiele umie
ją i gubili się w zwarciach. W dru 
giej parze Patora wypunktował 
Grousa (Pol). Polonista stoczył nad 
spodziewanie dobry mecz i często 
hakami dosięgał gwardzistę.

W koguciej Kubowicz wypunkto 
wał Sadłowskiego. W drugiej pa
rze Tyczyński zwyciężył Owsieje- 
wa, posyłając go w 2 r. do „8“ na 
deski. Legionista podobał się dzię
ki ambicji i dużej bojowości.

większym 
wym.

oszlifowaniem ringo-

Rutynowany sędzia Zupłatka 
udzielił po raz pierwszy na ringu 
napomnienia za przekroczenie prze
pisów, które maję raczej miejsce 
tui boiskach piłkarskich...

B7 finale walki Woźniak — Sawi
cki- — ten pierwszy wymierzył po
tężne kopnięcie w pośladek prze
ciwnika!

OSWIĘCIMIACY WALCZĄ

W lekkiej oglądaliśmy na ringu 
dwóch byłych więźniów Oświęci
mia Czortka i Teddego Pietrzyków 
skiego. Zawodników tych powitała 
widownia warszawska śpiewem 
„Sto lat". Teddy sprawił dużą nie
spodziankę, gdyż po tak długiej 
przerwie stoczył walkę na wyso
kim poziomie. Młodzi zawodnicy 
mogli się od niego nauczyć, jak na 
leży prowadzić walkę w zwarciu.

Pierwsze rundy wygrał wyraźnie 
Czortek, który doskonale kontro- 
wał. Trzecia runda jednak należała 
niepodzielnie do Pietrzykowskiego, 
który nawet na moment sprowadził 
Czortka do parteru. W drugiej pa
rze Orlik (Broń Radom) wygrał zde 
cydowanie z Wdowiakiem (Legia). 
Wdowiak wykazał kompletny brak 
formy. Orlik bije doskonale z lewej 
ręki i zapowiada się dobrze.

W pólśredniej Kwaśniewski z 
wielkim trudem wygrał z Kosino
wem. Była to jedna z najsłabszych 
walk wieczoru, której Kwaśniew
ski nie umiał rozwiązać tak
tycznie.

REWELACJA MISTRZOSTW

W drugim półfinale nastąpiła tra 
giczna walka pomiędzy Majewskim 
(Gwardia W-wa) a Żurawiczem 
(Gw. Otwock). Już wir. okazało 
się, że Zurawicz jest dużo szybszy 
i często łapie Majewskiego na cio
sy. Majewski jednak doskonale kon

dych niestety nie zademonstrowa
no na ringu w Ujedżalni. Owszem, 
owszem — podobał się bardzo Żu- 
rawicz z Gwardii otwockiej, ale 
mówiąc między nami — to nie jest
on rodu Otwocka ale podobno
pochodzi z poznańskiego...

Dobrze też wypadł Orlik z Broni 
radomkiej. A dalej — kropka... nic!
A to bardzo mało, jak na 
warszawski.

Tak więc, cały turniej był 
ty raczej na zawodnikach

okręg

opar- 
star-

szych — rutynowanych. Dwu ta
kich rutyniarzy spotkało się w piór 
kowej Sieradzan i Sobkowiak. A 
kto walczył w przedbojach? A no 
nikt?

W ten sposób ustanowiono smut
ny rekord mistrzostw okręgu 
WOZB — w piórkowej startowało 
zaledwie dwu zawodników!

CZORTEK — WĄSIK

W pierwszym dniu mistrzostw 
było tylko jedno ciekawe spotka
nie pomiędzy Czortkiem a Wąsi
kiem. Była to walka stojąca na 
na prawdę dobrym poziomie. Czor
tek jednak wygrał ją zdecydowa
nie, gdyż był dużo szybszy.

Wąsik pokazał kilka akcji, które 
świadczą o jego dużych walorach 
bokserskich. Czortek nie mógł się 
ochronić od kilku czystych ciosów. 
W ostatniej sekundzie walki zawo
dnicy zderzyli się głowami i Czor
tek zostaje kontuzjowany w brew.

Poza tą walką możnaby wspom
nieć jeszcze o kilku nicspodzlan-
kach: do ich rzędu 
grana „wiecznego 
szewskiego (SKS) 
(Pol.). W walce tej

należała prze- 
talentu" Jani- 
z Kosinowem 

inteligencja Po-
lonisty zaważyła 
kania.

W pólśredniej 
zadał Wasiakowi

na losach spot-

Majewski w 2 r.
II cios

po którym radomianin 
wał z dalszej walki.

W średniej ciekawe

w żołądek, 
zrezygno-

spotkanie

truje i w 2 r. dzięki ripoście rzuca 
przeciwnika dwa razy na deski do 
„8“ i „9“. Zurawicz posiadał jed
nak jakiś wrodzony instynkt samo
zachowawczy, dzięki któremu miał 
wiele sił żywotnych i po każdej 
niebezpiecznej sytuacji przechodził 
natychmiast do kontrataku. W 3 r.
właśnie dzięki 
ser z Otwocka 
ralnego ataku, 
niebezpiecznie

tej żywotności bok- 
przechodzi do gene- 
trafia kilka razy 

Majewskiego i osła-
bia go tak, iż bokser ten nawet mu 
si odpoczywać na deskach. Dzięki 
tej końcówce wygrał Zurawicz.

W średniej Zagórski wygrał z 
„królem nokautu z Otwocka" — Sa 
wickim, posyłając go na deski do 
„9“ w 1 r., ale sam Zagórski w tej 
samej rundzie znalazł się przez 
chwilę na macie. W 3 r. Sawicki 
padł znów na deski do „3", później 
odkryty zupełnie przyjmuje grad 
ciosów i sędzia odsyła go do rogu. 
W drugiej parze średnich Wilczek 
wir. wygrał przez t. k. o. ze 
Szczygłem z otwockiej Gwardii, któ 
rego przed tym posłał do „9“ na 
deski.

W półciężkiej Woźniak znokauto 
wał w 2 r. Pietrusiaka (Skra), Pie 
trusiak wyszedł z' tego spotkania 
ze złamanym żebrem. W drugiej

parze Sawicki (Legia) w
słał Owczarka (Pol.) na 
„8“, a znokautował go w

deski do 
3 r.

WALKI FINAŁOWE

W finałach Patora (Gw) wygrał 
z Tobolczykiem (SKS). Tobolczyk 
w przedbojach naogół słaby, w 
walce finałowej poprawił się zna
cznie. Przez 2 rundy Tobolczyk do 
brze utrzymywał Patorę na dy
stans dzięki lewym prostym. Pa
tora denerwował się, chciał się 
dostać na półdystans, ale bił bar
dzo chaotycznie 1 wszystkie jego 
akcje spalały na panewce. Tym
czasem Tobolczyk zbierał punkty, 
bijąc direktami. W 3 r. sytuacja 
zmienia się zasadniczo, Tobolczyk 
rozwiązuje walkę źle taktycznie, 
przechodzi tylko do ofensywy i zu 
pełnie nie umie atakować. Patora 
teraz przedostaje się gładko przez 
jego gardę 1 często trafia, wygry-

Pierwsza runda wyrównana, ale 
już w drugiej Tyczyński lepszy 
na dystans, często punktuje le
wym prostym, a haki Kubowicza 
nie trafiają celu. W 3 r. następują 
szybkie ataki Tyczyńskiego z dy
stansu i bokser ten trafia często 
sierpami, wygrywając walką zde
cydowanie.

wając walkę wyraźnie.
W koguciej mistrzem został 

czyński (Bud.) po zwycięstwie 
Kubowiczem (L). Charakter

SOBKOWIAK NA DESKACH
W piórkowej mistrzem został Sie, A- 

dzan (Rad.), który wypunktował Sab- 
kowiaka (Gw.). Walka nieciekawa, gdyi 
obaj zawodnicy walczyli nieczysto, aM* 
kując się nie tylko pięściami, ale i «•-. 
łym ciałem. Pierwszą r. wygrał Sobko, 
wiak dzięki celnym sierpom. W dru
giej po błyskawicznej kontrze Sobko* 
wiak pada na deski do „8“. Za chwilę 
Sieradzan jeszcze poprawia i SobM>- 
wiak znowui jest na deskach końocąc 
to starcie groggy. Trzecia runda jest 
bez efektu, gdyż obaj praeciwnicj’ tiły 
mają eię przy każdej okazji-

nad 
tej

walki był taki, iż Kubowicz dążył 
do rozwiązania jej na półdystans, 
Tyczyński zaś chciał za wszelką 
cenę utrzymać dystans, co mu się 
udawało dzięki dłuższym rękom.

Jaskóła wygrał z Niewadziłem
po nieciekawej walce w Ło^dzi

ŁÓDŻ, 10.4 (Tel. wł.). Indywidualne 
mistrzostwa Okręgu Łódzkiego w bok
sie nie przyniosły sensacji. Mimo, iż 
w tym roku do zawodów zgłosiła się 
dość licznie prowincja, większość jej 
reprezentantów nie potrafiła zmusić-

silny cios. W zwarciach również czuje 
się nieswojo. Osiągnął w finale zwycię
stwo dzięki lepszej końcówce i... sła
bemu przeciwnikowi.

Wyniki techniczne walk_finałowycłiw MaCiejp

oszczędzając przeciwnika. To jednak 
wystarczyło. Po I r. Zwierzchowski po 
prosił sekundanta o zdjęcie rękawic.

W lekkiej długoręki Krawczyk tra-
(C)- 'ha

mistrzów do kapitulacji. Po
za bokserami piotr, 
kowskiej Concor
dii, prowincja nie 
wiele miała jeszcze 
tym razem do po-

starych

zwykły 
ciosy,

wiedzenia 
wych

Owszem, 
pięściarze

w finało- 
bojach.

wszyscy 
spoza Ło-

dzi, wykazali nie- 
zapał do walki, odporność na 
wytrzymałość i nawet dobre

przygotowanie kondycyjne. Walory te, 
nie poparte odpowiednim wyszkole
niem technicznym, okazały się za ską-
pe, aby udał się szturm na 
skie tytuły.

Jedynie Maciejczykowi z 
udało się „porwać" z Łodzi

mistrzów-

Concordii 
do Piotr-

kowa mistrzowską koronę w lekkiej. 
Niełatwe to było zadanie. W finale 
przeciwnikiem piotrkowianina był sław 
ny Krawczyk. I właśnie może dlatego 
Maciejczyk wszystko postawił na jedną 
kartę. Krawczyk startujący z odwrot
nej pozycji był tak długo niebezpiecz
ny póki kontrpartner nie przyzwyczaił 
się do tego sposobu walki. Maciejczyk 
przez 2 rundy atakował, w drugiej na
wet posłał Krawczyka na deski do „7\
W 3-ej 
przejął 
jednak 
da tym

wyraźnie osłabł. Inicjatywę 
łodzianin. Krawczyk nie byl 

aż tak wyraźnie lepszy, a run- 
razem trwała zbyt krótko, aby

łodzianin mógł nadrobić stracone 
punkty.

w muszej Kamiński wypunktował swe
go kolegę klubowego Różyckiego.

W koguciej Czarnecki (Zryw) już w 
I r. uzyskał zdecydowaną przewagę nad 

Małeckim (ŁKS). Wszystkie sierpy i 
proste trafiały celu. W 2 r. Małecki

przeciwnika. "W ”nrugim~śtarciu piotr-

po otrzymaniu 3 prostych 
poddał się.

szczękę

kowianin prawym sierpem szczęśliwie 
trafia na punkt i Krawczyk odpoczy
wa na deskach do „7“. Runda wyraź
nie należy do Maciejczyka. W 3-ej 
inicjatywę przejmuje Krawczyk. Zwy
cięża jednak na punkty Maciejczyk.

W piórkowej Marcinkowski (ŁKS) 
jedynie przez 3 min. walczył z Zwierz- 
chowskim (DKS, Aleksandrów), zada
jąc mu niezbyt silne ciosy i wyraźnie

W pólśredniej rozegrano dwie 
półfinałowe walki. W 1 Olejnik 
(ŁKS) zwyciężył Tomickiego (Con
cordia), w Ii-ej Masiarek (Conc) 
tylko jedną rundę walczył z Ra-

tyńskim (Bawełna). Ratyński do
znał kontuzji oka i przegrał przez 
t. k. o.

W średniej Trzęsowski (ŁKS),po

Piórkowskiego (-Ogniwo)'. —-
W półciężkiej Wojnowski (Zryw), 

dysponujący silniejszym ciosem, 
wygrał z Kubalicuńczem (ŁKS), 
mając go dwukrotnie na deskach.

W ciężkiej zeszłoroczny mistrz 
Polski, Jaskóła (ŁKS) wypunkto
wał Niewadziła (Zryw). Walka by
ła brzydka. Jaskóła otrzymał jed
no napomnienie za trzymanie. Nie-

zenie Czortek, jakkolwiek jego wałka 
finałowa z Orfikiem była raczej wyreiy 
serowana — był to dobry i przyjemny 
do oglądania sparring. Orfik po dżen- 
telmeńsku starał się nie trafiać z pea- 
wej ręki, aby nie odnowić kaniuli 
brwi Czortka. Tym niemniej Orlik po- 
kazał kilka bardzo ładnych akcji a le
wej ręki i dowiódł, że posiada dnke 
walory bokserskie.

W pólśredniej mistrzem został Kwaś 
niewski (Skra), bijąc Żurawicza. Kwaś- 
niewski w finale stoczył dużo lepszą 
walkę, niż w półfinale. W 2 r. otwo- 
czanin znalazł się do „9“ na deskach i 
skończył walkę zupełnie zamroczony. 
Na finiszu jednak oglądaliśmy już zu
pełnie innego boksera, walczącego s 
wielkim animuszem i górującym szyb, 
kością nad Kwaśniewskim. Rundę tę 
wysoko wygrał .Żurawicz, . jednak nie 
mógł nadrobić straconych punktów.

wadził dwa — za bicie głową..
Sędziował w ringu Konieczny 

Poznania. (L)
Z

Mistrzostwa bokserskie Śląska
bez Gumowskiego i Bazarnika

mieli Olszewski i Zagórski. Jak to 
zwykle bywa. Zagórski już po 
pierwszych ciosach zapoznał się z 
deskami, ale szybko doszedł do sie 
bie i wygrał na punkty ze starym 
rywalem.

Można by jeszcze wspomnieć o 
walce w kat. ciężkiej pomiędzy Ste 
cem (R) a Gościańskim (Gw O). 
Ten ostatni to chłopiec o niedźwie
dziej sile, który sprawiał Stecowi 
wiele kłopotów. Walka była na-

Również i kolega klubowy Maciej
czyka — Borowski w walce z Marcin
kowskim był od czasu do czasu tak 
niebezpieczny, iż wydawało się, że 
ŁKS-iak pożegna się z tytułem. Znaj
dujący się jednak w dobrej formie 
Marcinkowski dzięki lepszej taktyce 
zwyciężył ambitnego i odpornego na 
ciosy piotrkowianina.

W innych wagach odbyło się pra
wie wszystko zgodnie z programem. 
Kamiński przez 3 rundy gonił po rin
gu swego kolegę klubowego — Róży
ckiego, zwyciężając wysoko w finale 
wagi muszej.

W pólśredniej, wskutek dużej ilo
ści zgłoszonych, dwaj zwycięzcy półfi
nałów: Olejnik (ŁKS) i Masiarek 
(Conc.) staną do decydującej walki do. 
piero w najbliższych dniach.

Ogół równorzędna i Stec wyszedł Z Trzęsowski stracił refleks i zgubił

KATOWICE, 10.4 (Tel. wł ). W wal 
kach finałowych, rozegranych w nie
dzielę w godzinach przedpołudnio
wych, tytuły mistrzów Śląska uzy
skali w wagach od muszej do ciężkiej: 
Smoczok, Guzy, Matloch, Krawczyk, 
Sznajder, Nowara, Dobija, Szczypiński. 
4-ch z nich jest przedstawicielami 
klubów B kl. Mistrzostwa odznaczały 
się... kompromitujące niskim pozio
mem. Jedyną ich korzyścią jest odkry. 
cie nowego zdaje się talentu w cięż
kiej. 19-letni górnik Nandzik ma wszel 
kie dane, aby wypełnić lukę w tej ka
tegorii pod warunkiem, że otoczy się 
go odpowiednią opieką. Polecamy go 
gorąco kapitanowi związkowemu PZB.

Wyniki: w muszej—walczący z od 
wrotnej pozycji Smoczok (ZZK Ka 
towice) pokonał wysoko Sieradza 
(Pogoń), w koguciej Guzy (Siemia- 
nowiczanka) wygrał wysoko z pry
mitywnym Bandysem (Pogoń), w 
piórkowej Matloch (Metalowiec, Za 
brze) pokonał w 3 starciu przez t. 
k. o. Fiedorzeka (BBTS), którego po 
trzech upomnieniach za nieczystą 
walkę sędzia odesłał do rogu. Zwy
cięzca nie zachwycił formą. W lek
kiej Krawczyk (Gwardia, Tbo{.) wy
grał z Breklerem (Lechia, Mysło
wice), w pólśredniej Sznajder (Ba
tory) miał ciężką przeprawą ze 
Spałkiem (Siemian.), którego „roz
gryzł" dopiero w 3 r., w średniej 
Nowara (Batory) wyraźnie oszczę
dzał przez 2 rundy Tajstera (Zryw 
— Swiętochł.), który zresztą zrezy
gnował z dalszej walki; w półcięż
kiej — Urbaniak (Baildon) przewa-

żał bardzo wyraźnie w 1 starciu, w 
drugim Dobija ocknął się, rewan
żując z naddatkiem hutnikowi, koń 
eówka należała do Dobiji (BBTS), 
który wygrał ostatecznie na punk-

W punktacji ogólnej drużynowo 
1. Batory (Chorzów) 20 pkt. przed 
Siemianowiczanką 19 pkt. i cztere
ma zespołami B-klasowymi: ZZK 
(Katowice) 15 pkt., BBTS (Biel-

Ludtke remisuje 
Sziolc przegrywa

WROCŁAW, 10.4 (Tel. w!.). Poznańska 
Warta w przejeździ# do Opola zatrzy
mała się we Wrocławiu, gdzie w pią
tek walczyła z Pafawagiem. Kilka walk 
stało na bardzo dobrym poziomie. Wy
grała Warta 10:6.

Wyniki: LUdtke (W) zremisował z Sa
wickim. Wynik ten krzywdzi poznańczy- 
ka, który mimo otrzymanego napomnie
nia, naszym zdaniem, walkę wygrał.

Młodziutki Sawicki zapowiada się na

sko) 15 pkt., Pogoń (Prudnik) 10 
pkt. i Gwardia (Katowice) 10 pkt.

Komplet sędziowski bez zarzutu. 
W ringu p. Twardowski (Łódź).

W ciągu 4-ch dni turnieju prze
winęło się ok. 7 tys. widzów. Poni
żej ciekawsze wyniki w przedbo
jach:
I AKT — GUMOWSKI WYELIMINOWANY

W pierwszym dniu rozegrano 25 walk. 
Wszystkie spotkania stały na słabym 
poziomie I kończyły się z reguły pew
nymi zwycięstwami faworytów. O kiep
skim przygotowaniu poszczególnych za
wodników do mistrzostw, najlepiej 
świadczy fakt, że ponad 50 proc, walk 
zakończyło się nokautami lub przez t. 
k. o. w I, czy II rundzie.

Z ciekawszych wyników pierwszego 
dnia należy wymienić przede wszystkim 
wyeliminowanie eksmlstrza Polski wagi 
muszej — Gumowskiego, który przegrał

WILCZEK MISTRZEM
W średniej mistrzem został Wilczek 

po sensacyjnym zwycięstwie nad Zagór
skim. Zagórski wszedł na ring już jak
by znokautowany — blady i niezwykle 
zdenerwowany. W pierwszej rundzie 
Zagórski atakuje, a Wilczek jest nasta
wiony na kontry. Jedna z takich kontr 
udaje się i Zagórski leży do .5". Eun
da dla Wilczka. W 2 r. dochodzi do 
ostrej wymiany ciosów. Okazało się w 
tej rundzie, że obaj przeciwnicy nie 
maję pojęcia o walce w zwarciu. W 3 
r. Zagórski walczy zupełnie bez głowy 
za wszelką cenę chce dosięgnąć swym 
prawym Wilczka, ale większość ciosów 
przestrzeliwuje. W pewnym momencie 
Wilczek celnie kontruje, Zagórski 
idzie na deski do „8“, wstaje, ale za 
chwilę znów powraca na matę. Po „9* 
wstaje, ale sędzia Zapłatka przerywa 
walkę.

W półciężkiej Woźniak wygrał z Sa. 
wickim (Legia) przez dyskwalifikację 
w 3 r. Sawicki został zdyskwalifikowa
ny za uderzenia głową, W 3 r. byl na 
deskach do „8“.

W ciężkiej mistrzem został Szymura 

po zwycięstwie nad Stecem (R). Już w 
1 r. Szymurze udaje się trafić Steca w 
żołądek co osłabia wyraźnie tego zawo
dnika. W 2 r. też Szymura trafia czę- 
sto w dolne partie. Trzecia runda za
czyna się od zażartej wymiany ciosów,

przez 
skim

II

t. k. o. w I rundzie z Michal- 
(Metal Mikołów). Gumowski do- 
kontuzji luku brwiowego.

AKT BAZARNIK WYCOFANY

bardzo dobrego pięściarza. W 
jędraszek (W) przegrał z Faską. 
kowej Szymański (W) pokonał 
nym stylu Kucharskiego. W 
9zkud!arek (W) wypunktował

koguciej 
W piór- 
w ład- 
lęfckiej

Była to bardzo emocjonująca walka. 
Przez dwie rundy obaj zawodnicy sta
rali się przedostać przez gardę prze-
ciwnika. Udało
3 starciu.

W pólśredniej 
wal z dobrze

W drugim dniu w piórkowej kandy
dat do tytułu mistrza Bazarnik (Batory) 
wycofał się z turnieju, z powodu kon
tuzji, doznanej w dniu poprzednim.

Ciekawsze wyniki drugiego dnia: w 
w piórkowej — Mafoch pokonał Dzie-

Szymura zapomniał, że w niedzie
lę obowiązywał już letni czas i nie 
przestawił wskazówki zegarka. Ta 
opieszałość omal nie skończyła się 
dla niego utratą tytułu mistrza 
Warszawy. Kiedy Szymura „robił 
ciężką u-agę" zjadając śniadanie, do 
wiedział się o zmianie czasu i tak
sówką pojechał na wagę. Przvbyt 
do V ieżdżalni w ostatniej chwili 
nr-wd zamknięciem wagi.

Sztolca. ■ wulskiego (Leopolia Opole) w 2 r. przez

się to obu dopiero w

Ratajczak (W) zromiso- 
walczącym Kaczorem

Zwycięstwo należało się raczej Kaczo
rowi. W średniej Suwiczak (W) został 
wysoko pokonany przez Krupińskiego. 
W półciężkiej Franek (W) znokautował 
w 2 r. Smyka, a w ciężkiej Majewski 
(W) pokonał przez t. k. o; Pajdówskle- 
go.

W pólśredniej
wygrał przez t. k. o. w 1 
rem (Metal Mikołów);

w półciężkiej — Dobija 
autował w 2 r. Musialika

Sznajder (Batory)
r. z Boetche-

(BBTS) znok- 
(ZZK Katowi-

ce), w tej samej wadze Urbaniak (BaP- 
don) wygrał z Nierobą (Zryw święfochł.)

w ciężkiej — Mleczyński (Metal Gli
wice) wygra! przez k. o. w 3 r. z Kacz- 
makiem fBatory), zeszłorocznym' mi
strzem śląska, a Szczypiński (ZZK Ka
towice) znokautował w 1 r. Michniewi- 
cza (Lwowianka)Ą,

po której czymura demoluje najzupeł
niej Steca, który kończy walkę ledwie 
trzymając się na nogach. Stec jednak 
stoczył zupełnie niezłą walkę, lepszą, 
niż w przedbojach. Niestety zawodni* 
kowi temu brak ciągle szybkości.

Wszystk z walki na ringu sędziował 
dyr. Znpłntkr. pokazując jak należy pro 
wadzić wal ,i. Mozę dlatego mistrzo
stwa odbyły się bez najmniejszych 
zgrzytów. ...

Ł GryżewsU
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Antkiewicz w olimpijskiej formie
net mistrzostwach bokserskich Wybrzeża

Pociągi
na XX Polski

GDAŃSK, 10. 4. (Tel. wł.) Zapo
wiedź startu znanych i renomowa
nych bokserów powoduje, że zwy
kle do mistrzostw okręgowych zgła 
sza się skromna stosunkowo liczba
uczestników. 
wypadku nie 
pozycji, jaką 
skim zajmuje

Ilość ta w żadnym 
jest współmierna do 
w boksie ogólnopol- 
okręg Gdański.

Na starcie piątkowych eliminacji 
stanęło 40 zawodników. Parę walk 
stało na dobrym poziomie, a spot
kania w muszej i koguciej uważać 
można było za finałowe, gdyż już 
pierwszego dnia zmierzyli się ze 
sobą faworyci. W muszej Mikołaj- 
czewski z Lebiedzińskim, w kogu
ciej Klein ze Stefaniakiem.

PRZEDBOJE

W muszej Mikołajczewski (G) już 
w pierwszej walce natrafił na bar
dzo silny opór ze strony Lebiedziń- 
skiego. Walka ta prowadzona była 
przez cały czas w silnym tempie.— 
Wygrał Mikołajczewski. W tej sa
mej kategorii Milkę (Morski) zwy
ciężył Justkę (Obuwianka—Tczew).

W koguciej Kleinowi (Gedania) 
przyznano zwycięstwo nad Stefa
niakiem (Czyn). Walka miała cha
rakter remisowy.

W tej samej kategorii Czarnec
kiego (Stoczniowce) uznano za 
pokonanego w spotkaniu z Mille-

rem (Gryf). W trzeciej walce tej 
kategorii Gelhar (Obuwianka) wy
grał z Kowalskim (Turmas Elbląg).

W piórkowej Gołyński (Gw) zno 
kautował w drugim starciu kolegę 
klubowego Praksę.

W lekkiej Rynas (Obuwianka) 
wypunktował Borowskiego (Gw), 
Kleinschmidt (Ged) zwyciężył w 3 
rundzie przez t. k. o. Muzulaka (Ju
ventus). Kudłacik (Ged) wygrał z 
Kopysiewiczem (Turmas).

W półśredniej Musiał (Ged) wy
grał przez t. k. o. w 2-ej rundzie z 
Górnym (Turm).

W średniej Kwiatkowski (Gw) 
znokautował w drugim starciu Pa- 
rzyszka (Turmas).

W półciężkiej Rudzki (Gw) poko
nał Glankę (Samorządowiec —So
pot). Grzywacz (Obuwianka) spra
wił dużą niespodziankę zmuszając 
w drugim starciu do poddania się 
zeszłorocznego mistrza Botka. Dole
cki (Ged) wyeliminował niespodzie
wanie Listewnika (Turmas). W 
ciężkiej Potocki (Morski) wygrał

(Ged) przez dyskwalifikację wy
grał ze Stępniakowskim (Wisła).

W półciężkiej Rudzki wypunkto
wał Formelkę (Morski), a Grzy
wacz Doleckiego.

FINAŁY 
Walki 

sensacji.
finałowe nie przyniosły
Jedyną niespodzianką by-

Walki półfinałowe przyniosły 
tylko 5 spotkań z powodu nie sta
wienia się paru zawodników.

Łukacz (Czyn) przegrał z Gołyń- 
skim. Kwiatkowski (Gw) pokonał 
przez dyskwalifikację w 3 rundzie 
Pawełkę (Wisła Tczew). Rajski

Wrocław-Kraków 11:5
Klimecki znokautował Rysia

KRAKÓW, 10. 4. (Teł. wł.) Wro
cław — Kraków 11 ;5. Wynik jest 
wprawdzie taki sam jak przed 4-ma 
tygodniami, lecz tym razem Wro
cław przysłał najsilniejszą ósemkę 
z Kasperczakiem, Klimeckim na 
czele, podczas gdy Kraków musiał 
zrezygnować ze Stysiała. Pięć pun
któw zapracowanych rzetelnie przez 
Gromalę, Matulę i Pieniążka były 
milą niespodzianką przyjętą przez 
4.000 widzów. Dodajmy jeszcze, że 
w przebiegu walki należał się re
mis Piszczkowi. Inne werdykty by
ły słuszne i uzasadnione.

Siła ciosu Klimeckiego jest nadal 
duża. W 1 rundzie oszołomił on Ry
sia do ,,8“, a w 2 rundzie rzucił go 
na deski aż do wyliczenia. Na wy
różnienie zasługuje Kasperczak, któ
rego publiczność krakowska darzy 
specjalnymi względami za fair wal
kę. Kasperczak obnażył wszystkie 
braki Wojtusiaka, którego jedynym 
atutem jest odporność na ciosy.

Z ósemki krakowskiej pierwsze 
miejsce należy się weteranowi Pie
niążkowi.

Wyniki techniczne;
Kasperczak (W) wygrał z Wojtu- 

siakiem. Kaflowski (W) znokauto
wał wir. Leję. Sobko zremisował 
z Gromalą (K). Kotas (W) wygrał 
niezasłużenie z Piszczkiem (2 i 3 
r. należały do krakowianina). Ku- 
kurudz (W) zwyciężył- surowego 
Dąbrowskiego. Domański przegrał 
z Matulą (K), Urbanowicz uległ 
zdecydowanie Pieniążkowi (K). — 
Klimecki (W) wygrał w 2 r. przez 
k. o. z Rysiem. Sędziował w ringu

Federowicz (SI). Punktowali: Kra- 
sucki (Warszawa), Mikuła (Wr) i 
Bogdanowicz (Kr).

ła dobra forma Rudzkiego, który 
walczył bardzo przytomnie 1 poko
nał faworyzowanego Grzywacza.

Doskonałą formę zademonstrował 
Antkiewicz, był on dużo lepszy niż 
w ostatnim spotkaniu z Komudą i 
zademonstrował na prawdę olimpij
ską formę.

Nie powinien on walczyć w wyż
szej kategorii, a tylko w piórkowej. 
Jego przeciwnik Gołyński był rów
nież dobrze usposobiony co w efek
cie przyniosło pojedynek na pozio
mie dawno na Wybrzeżu nie noto
wanym.

Tytuły zdobyli: Mikołajczewski, 
Klein, Antkiewicz, Kudłacik, Chychła, 
Kwiatkowski, Rudzki i Białkowski. Po 
dzieliły się tytułami Gwardia i Geda
nia, zdobywając po cztery,

W muszej Mikołajczewski w bardzo 
ładnym stylu wypunktował Milkego. 
Gwardzista był szybszy, ładnie punk
tował lewą i zawsze z ciosem wycho
dził ze zwarcia.

W koguciej Klein nie zachwycił i 
nie wykazał mistrzowskiej formy, był 
tylko dużo silniejszy od Gelhara i po 
serii ciosów w żołądek znokautował 
go w 2-ej rundzie.

W piórkowej po najładniejszej wal- 
ee dnia Antkiewicz pokonał Gołyń- 
skiego. Obaj zawodnicy walczyli jak 
przystało na prawdziwych sportowców.

Po pierwszym starciu remisowym w 
2 i 3 rundzie lepszym okazał się olim
pijczyk.

W lekkiej tytuł przypadł Kudłaci- 
kowi. Jego przeciwnik Rynas (Obu- 
wianka) był jednak ciężkim orzechem 
do zgryzienia i Kudłacik walkę tę roz 
strzygnął na swą korzyść tylko dzię
ki większej rutynie.

W drugim i trzecim starciu gedani- 
sta zainkasował kilką silnych prawych 
kontr, które go mocno osłabiły. Ku-
dłacik był lepszy zwarciu i miał
większy repertuar ciosów.

W półśredniej Chychła wygrał w. o. 
wobec niestawienia się Musiala.

W średniej, po zażartej walce, w 
której było więcej pchania, szarpani
ny i faulów, aniżeli boksu — Kwiat, 
kowski wygrał z Rajskim.

W półciężkiej Rudzki walczył tym 
razem uważnie i operował najwięcej 
lewą» W drugim slarciu nacierający 
Grzywacz wpada na kontrę Rudzkie
go, po której idzie na deski do „8", 
wstaje, ale poddaje się.

W ciężkiej Białkowski w 1 rundzie 
zwyciężył przez t. k. o. Potockiego.

Al. Skotnicki

Debiut Pisarskiego
w Szczecinie

SZCZECIN, 10.4 (Tel. wł.). Mecz bok-
serski Ogniwo Odra Związkowiec
12:4. Najbardziej interesujące było spot
kanie w koguciej pomiędzy Czubkiem 
a Bargielem. Bargiel był bardziej agre
sywny. W 3 r. do głosu doszedł Czu
bek, lecz nie mógł Już odrobić straco
nego terenu. Oczekiwana z wielkim, 
zainteresowaniem walka średnich Am
broża z Pisarskim zakończyła się zdecy-
dowanym zwycięstwem Pisarskiego.

I-e zebranie Komiielu Organizacyjnego

W
E Wrocławiu obradował Ko- I położony jest w lesie w pobliżu Ha 
mitet Organizacyjny XX in-1 li Ludowej. Hotel Turystyczny, —

dywidualnych mistrzostw Polski w 
boksie, które odhędą się w Hali Lu 
dowej w dniach 6—9 maja.

Protektorat nad imprezą objął 
wojewoda wrocławski mgr Szłap- 
czyński, pieczę nad stroną organiza 
cyjną powierzono prezesowi Wr. 
O2B — Wilczkowi. Organizatorzy 
postanowili uprzystępnić oglądanie 
zawodów szerokim rzeszom pu
bliczności z całej Polski. W tym ce 
lu w okresie mistrzostw „Orbis" 
uruchomi pociągi popularne do sto 
licy Dolnego śląska ze wszystkich 
większych ośrodków Polski. W pla 
cówkach „Orbisu" na terenie całe
go kraju w przedsprzedaży będą 
abonamenty, upoważniające do 
oglądaniar czterodniowych wali:. 
Cena abonamentu wynosić będzie 
1.000 zł.

Wszyscy zawodnicy, sędziowie 
oraz kierownicy zamieszkiwać bę
dą w Hotelu Turystycznym, który

jest dostosowany do goszczenia lic» 
nych. ekip i wyposażony jest w ła» 
zienki, ładną jadalnię i park. Go
ście, którzy przyjadą do Wrocła
wia w charakterze widzów, skiero
wani zostaną do innych hoteli. W 
celu sprawnej organizacji, na dwór 
cu Głównym we Wrocławiu czynny 
będzie specjalny kiosk informacyj
ny, w którym przyjezdni otrzymają 
szczegółowe wskazówki, związane 
z pobytem w stolicy Dolnego Ślą
ska.

PZB prowadzi pertraktacje z Fil 
mem Polskim w sprawie utrwale
nia na taśmie XX mistrzostw. Cho
dzi o to, aby film ten był w pray- 
szlości wykorzystany dla celów sata» 
leniowych.

Na pierwszym zebraniu organiza 
cyjnym we Wrocławiu obecni byli 
przedstawiciele PZB, pp. Kopera 1 
Mrozowski z Warwawy.

Lsbllniaska pierwsza na ringu
w walce o tytuły okręgowe

LUBLIN, 10. 4. (Tel. wł.) — W 
tegorocznych mistrzostwach pięś
ciarskich Okręgu Lubelskiego star
towało 35 zawodników na 49 zgło
szonych. Najwięcej pięściarzy wy
stawiła Lublinianka — 11, Garbar
nia 9, Gwardia 8, WKS Orlęta 6 i 
Sygnał jednego. Ze znanych zawo
dników nie wzięli w mistrzostwach 
udziału; kandydat na mistrza wa
gi lekkiej Marciniak, który przed

tygodniem uległ skomplikowanemu ..9". Ostaszewski (G) zmusił do pod

Cebulak przez Felińskiego
w bojach ringowych Pomorza

BYDGOSZCZ, 10.4 (Tel. wł.). Tytu
ły mistrzów Pomorza w boksie zdo
byli: w muszej Nowicki (Brda Bydg.). 
W koguciej Przybylski (Gw. Toruń), 
w piórkowej Kruża (Zjedn.), w lek
kiej Baranowski (Zjedn.), w półśred
niej Polakiewicz (Unia Grudziądz), 
w średniej Paliński (Legia Chełmża), 
w półciężkiej Gnat (Zjedn.), w cięż
kiej Zmorzyński (Gwardia Toruń). Ze 
zgłoszonych 70 zawodników na starcie 
znalazło się 45.

Z zaawansowanych zawodników za
brakło na starcie Piwońskiego, Li- 
caua, Trawińskiego, Szulca i Pińskiego.

Mistrzostwa rozpoczęły się nieweso
ło, bo z godzinnym opóźnieniem spo
wodowanym brakiem lekarza. Poziom 
walk pierwszego dnia slaby. W sobo
tę sprawa wyglądała już dużo lepiej. 
Rozpoczęto punktualnie i rozegrano 
16 walk, w których specjalnych nie
spodzianek nie zanotowano. Najtrud
niejsze drogi do finałów mieli Bara
nowski w lekkiej i Dormowicz w pół
średniej. Chełmżyńska Legia wystawi
ła Cebulska i Palińskiego do wagi 
średniej. Ligowe Zjednoczenie nie 
wystawiło reprezentanta w muszej, a 
Kowalewski — który jest jeszcze ju
niorem nie walczył.

W lekkiej spotkali się starzy rywa
le: Baranowski i Piotrowski z Brdy. 
System walki Piotrowskiego startują-
cego odwrotnej pozycji, wyraźnie

ciosem Stockiego do „8“ na deski, aby 
za chwilę raz jeszcze zmusić go do 
odpoczynku na deskach do „2". W 2 r.

Ambroż byt groźny tylko w 1 r.-W cięż
kiej doszło do pojedynku dwu najlep-
szych zawodników okręgu, Rutkowskie

go i Deringera. Zwyciężył Rutkowski, 
on jednak ciężką przeprawę z

długorękim przeciwnikiem.
Wyniki (na I m. zawodnicy Ogniwa): 

musza — Murczak wygrał przez t. k. o. 
w 2 r. z Blejszerem, w koguciej Bar
giel wypunktował Czubka. Piórkowa I 
Sachowicz pokonał Grossa, piórkowa II 
Pelc zwyciężył Kapuścińskiego, Lekka—

Walki finałowe:

W muszej spotkali się koledzy klu
bowi Nowicki i Samson z Brdy. W 1 
r. agresywniejszy Nowicki posłał Sam- 
sona do „8“ na deski. W następnych 
rundach utrzymuje się przewaga No
wickiego, a Samson zadziwia odpor
nością na ciosy. Zwyciężył Nowicki.

Walka w koguciej pomiędzy Jóź- 
wiakiem (Zjezdn.) a Przybylskim by
ła najsłabszą z walk finałowych. Agrc 
sywny Przybylski starał atakować, wal 
czyi nieczysto i otrzymał upomnienie 
w 2 r. Jóźwiak stopował Przybylskie
go prostymi, trafił kilka razy celnie 
sierpowym, jednak przegrał nie
znacznie.

Najładniejszą walkę stoczono w 
piórkowej pomiędzy Krużą a Górnia
kiem (ZZK InowT.). Walka raly czas

Górski uległ przez t Sadowskie-
mu, półśrsdnia — Posmowski wygrał z 
Matuszem, średnia — Pisarski pokonał 
Ambroża, ciężka — Deringer przegrał z 
Rutkowskim. ’

w zwarciach i na 
nej obustronnej 
wykazała lepsze 
niczne Kruży.

półdystan:, przy sil- 
wymianie ciosów, 

przygotowanie tech-

nie odpowiadał Baranowskiemu. Ba
ranowski wygrał nieznacznie dzięki 
lepszej kondycji.

W półśredniej walczyli: Dormo
wicz (Legia Chełmża) i Polankiewicz 
(Unia Grudz.). Osłabiony trzema cięż- 
kimi walkami wstępnymi Dormowicz 
nie mógł dać sobie rady ze stale ata
kującym Polakiewiczem. Walka prowa 
dzona była na półdystans. Obaj zawo
dnicy walczyli czysto, wykazując nie
złe przygotowanie techniczne. Zwy
ciężył Polakiewicz.

W średniej doszło do bardzo zacię
tej walki pomiędzy kolegami klubo
wymi Palińskim i Cebulakiem (Legia 
Chełmża). Obaj dobry przyjaciele ro-
bili ringu wrażenie śmiertelnych
wrogów, walczyli bardzo zacięcie, nie 
oszczędzając się. Cebulak nie doszedł 
jeszcze do normalnej formy i nie mógł 
uporać się z szybszym i lepszym tech
nicznie Palińskim, Cebulakowi w 2 r. 
wyszedł jedynie jeden silniejszy cios, 
który osłabił na chwilę Palińskiego. W 
sumie lepszym zawodnikiem był Pa- 
liński, który zwyciężył zasłużenie.

W półciężkiej doszło do ciekawego 
pojedynku pomiędzy Gnatem (Zj.) a 
Stockim (Budowlani Toruń). Gnat ru 
sza z miejsca do ataku i zwala celnym

SOBKOWIAK BRONI BARW GWARDII
Gwardia warszawska na najbliższy 

mecz bokserski o drużynowe mistrzo
stwo Polski w boksie (24 kwiecień) ma 
zamiar w koguciej wystawić Sobkowia- 
ka, ponieważ Szadkowski po znokauto
waniu go w Toruniu nie będzie miał 
prawa startu.

CZTERY KLASY DLA BOKSERÓW
PZB opracował projekt podziału pię

ściarzy na cztery klasy, a to celem po
budzenia ambicji zawodników. Projekt 
nie został jeszcze zatwierdzony przez 
PZB.

Szczec. OZKol. urządza 24 bm. zawody 
kolarskie na otwarcie sezonu na torze 
Równocześnie odbędą się zawody moto
cyklowe. OZKol. chce urządzić wielką im
prezę o konkurencji ogólnopolskiej i za

walka 
Stocki 
czystą 
ładną

była raczej wyrównana. W 3 r. 
otrzymał upomnienie za nie- 

walkę. Gnat zakończył rundę 
końcówk<ą i zwyciężył pewnie.

W ciężkiej tytuł zdobył Zmorzyń- 
ski bez walki z powodu odniesionej 
przez Chyłę (Zjedn.) kontuzji w wal- 
ce półfinałowej z Bunkowskim.

Walki finałowe sędziował w ringu 
kpt. PZB p. Derda. Obecny również 
przez cały czas trwania turnieju tre
ner Szłam zadowolony był z walk fi
nałowych, a za najlepszą walkę uznał 
mecz w piórkowej pomiędzy Krużą a 
a Głoniakiem. (Z. W.)

złamaniu prawej ręki i wątpliwe 
jest, by kiedykolwiek mógł wystą
pić na ringu oraz Choina, nie do
puszczony przez lekarza z powodu 
kontuzji ucha.

Poziom mistrzostw był chwilami 
słaby. Najlepiej przygotowani byli 
zawodnicy Lublinianki i Garbarnii. 
Najlepszą formę zademonstrowali 
Kukier, Baran i Głębocki. Ostatecz
na punktacja drużynowa przedsta
wia się następująco: pierwsze miej 
sce zajęła^ Lublinianka — 15 pkt.,. 
2) Garbarnia, 6 .pkt. 3) Orlęta,.^, 
pkt., 4) Gwardia 1 pkt.

Tytuły mistrzów zdobyli; w mu
szej Kupier (Lublinianka), w ko
guciej Baran (L), w piórkowej Ma
kar (L), w lekkiej Szala (Garb), 
w półśredniej Zieliński (L), w'śred
niej Głębocki (L), w półciężkiej 
Dorabialski (WKS Orlęta), w cięż
kiej Kosiada (L).

WALKI V/ PÓŁFINAŁACH
Półfinały; musza — Kukier (L) zmusił 

do poddania się w 2 r. świątka (ZZK 
Sygnał). Kogucia — Baran (L) w 20 s. 
znokautował potężnym podbródkowym 
Gajdę (Or.). Jarosławski (G) zwyciężył 
przez t. k. o. w 1 r. Stańczyka (Gw.). 
Piórkowa — Stelmaszczyk (L) pokonał 
Sarzyńskiego (G). Makar (L) po bardzo 
żywej walce pokonał ambitnego Kola
sę (G.). Lekka — Szala (G) zwyciężył
Wituckiego 
przeciwnika

(Gw.) przez poddanie

czasie walki kontuzji
Witucki uległ 
prawej ręki.

drugim starciu był liczony do ,,8'

dania się Kalinowskiego (£). Półśrednis
Toruń (L) nieznacznie pokonał - Rudziń
skiego (Gw.).

Zieliński (L) wypunktował Kmieclaka
(Gw.). średnia Kubicki (L) uzyskał
zwycięstwo nad Wołoszynem (Or.). Była 
to draamtyczna walka, gdyż rozporzą
dzający silnym ciosem i wielką odpor
nością Wołoszyn kilkakrotnie trafił Ku
bickiego, który w 2 starciu dwukrotnie 
znalazł się na deskach. W 3 r. Kubicki 
nadrobił stracone punkty, ale zwycię
stwo jego było dość problematyczne.

W drugiej parze średniej Głębocki 
(L) wygrał przez k. o. w 2 r. z Kuczyń
skim (G). Półciężka — Dorabialski (Or.) 
znokautował w 2 r. Szpilewskiego (G). 

“Ciężka — Kosiada (L) zwyciężył "przeZ " 
k. o. w 1 r. Klasika (Or,).

PREZENTUJEMY MISTRZÓW 
LUBLINA

Finały: W muszej Kukier (Lubi) 
zwyciężył Drozga (Garb), zmusza
jąc go do poddania się w 2 star
ciu. W koguciej Baran (L) pokonał 
przez k. o. w 3 r. Jarosławskiego 
(G). Była to b. ciekawa i zacięta 
walka, prowadzona z dużą umie
jętnością techniczną przez Barana 
i wielką ambicją ze strony Jaro
sławskiego. Baran uzyskał w dwu 
rundach przewagę deść wysoką, 
ale Jarosławski ze względu na ży 
wiołowość i silny cios był ciągle 
niebezpieczny. W 3 starciu Baran

: panował całkowicie nad sytuacją i 
w | zakończył walkę precyzyjnym krót
W 

do
kim ciosem w szczękę.

W piórkowej Makar (L) pokonał

5-ciu bokserów z Kisić
na czele okręgu Częstochowskiego
CZĘSTOCHOWA, 10.4 (Tel. wl.). 

Tegoroczne .mistrzostwa bokserskie czę 
stochowskiego okręgu były obsadzone 
bardzo ubogo, gdyż stanęło do nich 
tylko 26 zawodników. Zawody stały

Tylko krakowianki 
oparły się 
aiakcwi górników

KRAKÓW, 10.4. (tel. wł.). Górnik 
(Orzegów) — Włókniarz — Korona 
385,4 : 384,8.

Silny zespół gimnastyków ślą
skich z czołowymi zawodnikami: 
Ślosarkiem i Kulikiem na czele, 
zwyciężył nieznacznie w Krako
wie, mając za przeciwnika Włók
niarza - Koronę.

W konkurencjach męskich Gór
nik zwyciężył 218,60 : 209,15, a w 
kobiecych zwycięstwo odniosły kra 
kowianki 175.7 : 166,8. Wśród męż-
czyzn klasą dla siebie był Ślosa-prezę o Konkurencji ogotnopoisKisj i j - —-------

prasza kolarzy Krakowa, Poznania. Wroc; rek, który wygrał wszystkie konku 
lawia, lodzi iid. m. in. mają przyjechać rencje, wśród kobiet — Rakoczy,
zawzięci rywale Beck i Kupczak. Program
przewiduje biegi «printerskie i wyścig 
amerykański parami.

zwyciężając również we wszystkich 
konkurencjach.

pod znakiem hegemonii pięściarzy kie 
leckich, którzy zdobyli aż 5 tytułów 
mistrzowskich. Sensacją było zdegra
dowanie kilkakrotnego mistrza w pół
średniej Berga.

Wyniki walk finałowych:

Musza: Szpryngiel (Dom Kultury) 
pokonał minimalnie obiecującego 
Waszkiewicza (Ludwików Kielce). Ko 
gucia: Marcych (L. K.) utrzymał ty
tuł mistrzowski wygrywając z Wró
blem przez dyskwalifikację tego ostat 
niego w 2 starciu. Wir. Marcych znaj 
dowal się dwukrotnie na deskach. 
Piórkowa: Latkowski (Gw. Kielce) za
chował tytuł mistrza zwyciężając Fry- 
musa (Warta Częst.) przez t. k. o. w 
3 starciu. Lekka: Kapitański (Warta 
Częst.) zdobył tytuł w. o. wobec nie
stawienia się kolegi klubowego Jr 
rząbka. Półśrednia: Trz.epizór (D. K. 
po dramatycznej walce, pokonał Bet- 
ga. Średnia: Perm (Gw. Kielce) utrzy 
mał tytuł mistrza zwyciężając Dobosza 
(D. K-). Półciężka: Kubik (Gw. Kieł 
fe) zmusił Zmudzkiego . (Warta Cz ' 
do poddania się już w 1 starciu- Cię' 
k‘a: Siporski (Ostrowiec) zdobył ty 
tul w. o. wobec nieprzybycia zeszło
rocznego mistrza Mygi,

Stclmaszczyka (L), poddał
się w 2 r. z powodu wybicia palca. 
W lekkiej Szala (G) cdniósł zwy
cięstwo nad Otaszewskim (G). Wy 
nik tej walki wywołał dyskusje i 
protesty ze strony widowni. Wy
rok nie zapadł jednomyślnie: dwaj 
sędziowie przyznali zwycięstwo 
Szali, a jeden Ostaszewskiemu; 
Walka wyglądała tak, że przez 3 r. 
Ostaszewski atakował, próbując 
trafić przeciwnika swoją niebez
pieczną prawą, Szala zaś unikał 
szerokich ciosów, punktując w 1 i 
2-ej rundzie, a w 3-ej ratując się 
trzymaniem. Szala zademonstro
wał znacznie lepszą technikę i dla 
tego chyba został uznany za zwy
cięzcę.

W półśredniej Zieliński (L) po-
konał przez t. k. o. 
Początkowo zanosiło 
żeński sparring, ale 
niu dwóch ostrzeżeń

Torunia (L). 
się na kole- 
po otrżyma- 
za symulo-

wanie, walka stała się szybsza i 
zakończyła się w 1-ej rundzie. W 
średniej Kubicki (L) został niedo
puszczony przez lekarza z powodu 
rany jamy ustnej i Głębocki (L) 
zdobył tytuł w. o. W półciężkiej 
lepszy technicznie Dorabialski (O)
pokonał Borowika (Gw). 
klej silniejszy fizycznie 
(L) znokautował w ir. 
(G).

W cięż- 
Kosiada 

Oziembłą 
PI.

B-71618



Str. 6 PRZEGLĄD SPORTOWY Nr 29

Na boiskach Warszawy
Żyrardowianka i Znicz na czele

Klata A
SKS — Samorządowiec 1:2 (0:2). Mecz 

na niezłym poziomie. Spółdzielcy mimo 
przewagi w polu przegrali głównie dzię 
kl niezaradności napastników. Bramki 
zdobyli: Misiak i Mioduszewski dla Sa
morządowca I Krzykała dla SKS. Sędzio
wał Łazarewicz. W przedmeczu Samo
rządowiec oddał walkower.

Polonia Ib — Marymont 1:6 (1:3). 
Zdecydowana przewaga Marymontu. mi
mo, że Polonia wystąpiła z Sosnow
skim, Łabędą, Szczepańskim, Przepiórką, 
Jagodzińskim. Bramki zdobyli: Borowie
cki (3), Piecyk (1), Jazłowiecki (1), Cy
bulski (1) dla Marymontu i Przepiórka 
dla Polonii. Sędziował Wargocki do
brze. W przedmeczu wygrał Marymont 
4:0 (0:0).

Znicz — Gwardia 1:0 (0:0). W chwili, 
gdy obie drużyny wyszły już na boi
sko, nie było nawet wśród kierowni
ctwa i kibiców gospodarzy nikogo, kto 
wierzyłby w zwycięstwo piłkarzy Zni
cza. Gra naogól wyrównana. W pierw
szej części zawodów dość znaczna 
przewaga gości, którzy grając z wia
trem nie umieli Jednak wykorzystać jej 
bramkowo. Po przerwie role się zmie
niły. Stroną atakującą był Znicz. Gwai- 
dia mogła wywieźć z Pruszkowa punkt, 
gdyby nie błąd bramkarza — Andrzej- 
klewicza w 52 min. Stojąc poza polem 
bramkowym chciał podać swemu kole
dze daleki strzał Eigla (Znicz), pech 
jednak chciał, że nie trafił w piłkę, któ 
ra pędzona wiatrem wtoczyła się do 
pustej bramki. Ostatnie 20 min. to przy
tłaczająca przewaga Gwardii. Sędziował 
b. dobrze Aleksandrowicz. W przedme
czu wygrał Znicz 4:3 (4:1).

Żyrardowianka — Legia Ib 4:3 (3:1). 
Ciężko wywalczone zwycięstwo gospo
darzy. Mecz na niskim poziomie. Bram
ki zdobyli dla Żyrardowianki: Obłąkow- 
skl. Siedlecki, Miklaszewski i Biega- 
nowskl z rzutu karnego.

Sędziował Paszkowski.
Jedność — Ruch 2:4 (2:1). Gra przy 

stałej przewadze Ruchu. Bramki zdo
byli: Dominiczak 2, Wasiewicz II i La
skowski dla Ruchu oraz Klimecki (wol
ny) i Stolarczyk I (karny).

Sędziował Turczyński. Przedmecz 5:5 
(2:1).

Tabela

W czasie meczu przy zderzeniu z prze
ciwnikiem złamał nogę zawodnik Skry 
Krawczyk (10 min.). Sędziował b. dobrze 
Wawrzczyk. Rezerwa Mirkowa oddała 
swój mecz walkowerem.

Gwardia (N. Dwór) — Ursus 1:1 (0:0). 
Bramki zdobyli: Janiszewski dla Gwardii 
oraz Orłowski (karny) dla Ursusa. Sę
dziował Pietras. W przedmeczu wygrała 
Gwardia 3:1 (1:1). !

Bzura Ib — Błonie 4:4 (0:3).

Klasa C
Zieloni — Czyn 3:0 w. o. Zjednoczeni 

(Legionowo) — Wicher (Rembertów) 1:1 
(1:1). Sędziował Gabrysiak. Energia — 
Mewa 0:3 w. o. Bielany — Mechanik 
6:1 (3:0). Bramki dla Bielan zdobyli:

Baśkiewlcz 5 l Terlikowski 1. Sędziował 
Stabrowskl. lotowiec — Falenica 4:4 
(5:1).

MŁODZIEŻ NIE ZAIMPONOWAŁA
POZNAŃ, 10.4 (Tel. wl.). Warta — 

Zryw (Łódź) 34:30 (16:18). Towarzyskie 
spotkanie w piłce koszykowej pomię
dzy odmłodzonym zespołem Warty i 
łódzkim Zrywem zakończyło się co 
prawda zwycięstwem Warty, jednak 
młodzież Warty nie zaimponowała. Mecz 
slaby. Punkty dla Warty zdobyli: Kle- 
wenhagen 13, Golimowski 8, Kaflicki 6, 
Karalus 5 i Szymura 2, dla gości: Kwa
pisz 10, Idczak 8. Chmielewski 7. Wi- 
taszak i Bednarowicz po 2 oraz Drążkie- 
wicz.

Młodzi pływacy z Zabrza
wygrywaj w Łodzi

O<f zuydęsiuu do luiugcS^stuia

Poznań poi znakiia
Targów i Sportu

KOMISJA sportowa Komitetu Obywa* 
telskiego Międzynarodowych Tar

gów Poznańskich ustaliła kalendarzyk 
imprez sportowych, jakie odbędą się V 
czasie trwania MTP od 23 kwietnia do 
9 maja:

24 kwietnia — mecz piłkarski o mi- 
j strzostwo Ligi Warta—Lechia (Gdańsk); 
I „Mała Olimpiada", organizowana prza< 

POZLA; propagandowe walki zapaśnicze, 
bokserskie I szermiercze oraz mecz pił
ki koszykowej Warta — ZZK; raid moto
cyklowy na dystansie 139 km, organizo
wany przez ..Włókniarz — Lechia" orał 
motocyklowy zjazd gwiaździsty do Po
znania.

28 kwietnia — spotkanie piłkarskie o 
puchar śp. Kałuży, między reprezenta
cjami Poznania i Krakowa; pierwszy 
„czwartek bokserski".

i 5 maja — 1 dzień indywidualnych szer- 
( mierczych mistrzostw Polski; drugi 

„czwartek bokserski".

kroczy Wisła, nie myśląc chwilowo o powtórzeniu się zesłorocznej sytuacji
w lidze Foto Franckowiak — API

siarczonych przez gospodarzy sędzia

1) Żyrardowianka
2) Znicz

19: 7
19: 7

35:21
30:19

3) Gwardia 17: 9 42:18
4) Samorządowiec 17: 9 28:19
5) SKS 16:10 25:20
6) Marymont 14:12 34:24
7) Ruch 11:15 31:29
8) Jedność 5:19 20:38
9) Legia Ib 5:21 17:41

10) Polonia Ib 5:19 15:48

Klasa B
Wilanów — Naprzód 0:5 w. o. Przy

stanie 3:1 dla Wilanowa w 60 min. pę-
kła piłka, następnych dwu piłek do-

LóDŻ, 10.4 (Tel. wł.). Ma pływalni Pol
skiej YMCA w lodzi odbyły się mistrzo
stwa Polski Juniorów i Juniorek.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zdobył Górnik (Zabrze) 43 pkt. przed 
Spójnią (Poznań) 41 pkt. i YMCA (Łódź) 
19 punktów.

Wyniki:
400 m dow. dziewcząt (do lat 14): 

Salmiczek (Zabrze) 8:21,4; 100 m grzb. 
Szmatloch Polonia 1:43,8; 100 m dow. 
dziewcząt (do lat 18) Sobczak (YMCA 
Łódź) 1:24,3 (rekord okręgu łódzkiego).

400 m dow. chłopców (lat 14 — 18): 
Boniecki (Związkowiec) 5:26,2; 100 klas. 
Urbański (AZS W-wa) 1:12.5; 100 m dow. 
chłop, (do lat 14) Skiba (Górnik) 1:21,5;

200 m dow. klas, dziewcząt (do lat 18) 
Przybyła (Górnik — Zabrze) 3:38,6; 100 
m klas, dziewcząt (do lat 14) Jaworek 
(Górnik — Zabrze) 1:44; 100 m na wxnak 
chłopców (do lat 18) Kekus (Wisła — 
Kraków) 1:21,2 — 4x^100 dow. dziew
cząt (do lat 18) Spójnia — Poznań 6:42,8 
3X100 m s*- zm- chłopców (do lat 14) 
Górnik — Zabrze 4:30,3;

400 m dow. juniorek: Sobczak (YMCA 
Łódź) 7:22 — 400 m dow. chłopców: 
świerczek (Górnik — Zabrze) 6:15,3; 
200 m klas, juniorów: Szymański (YMCA 
W-wa) 3:10 — 100 m dow. juniorów: 
Boniecki (Związkowiec Łódź) 1:06,7;

100 m klas, juniorek: Przybyła (Gór
nik — Zabrze) 1:39, 100 m dow. dziew
cząt: Salwiczek (Górnik — Zabrze) 1:39,5 
100 m grzb. chłopców: Wojciechowski

(Spójnia Poznań) 1:29,5; 100 m grzb. Ju
niorek: Przyborowicz (Spójnia — Po
znań) 1:41,8.

5X50 m dow. chłopców: Spójnia Po
znań) 3:09,9; 4X200 m dow. Juniorów: 
Związkowiec (Łódź) 11:19,8; 3X50 m dow. 
dziewcząt Spójnia (Poznań) 2:32,3.

PŁYWACY WĘGIERSCY NA WYBRZEŻU
GDAŃSK, 10.4 (Tel. wł.). W sobotę i 

niedzielę gościli na Wybrzeżu pływacy 
milicji węgierskiej. Drużyna Wybrzeża 
była wzmocniona Jabłońskim z Warszawy 
i Szołtyskiem ze śląska.

Wśród Polaków doskonałą formę wy
kazał Szołtysek. Marchlewski po spadku 
formy zbliża się znów do swych naj
lepszych wyników. To samo powie
dzieć można o Budzlszowej, która na 
100 m na wznak uzyskała 1:33,4 a na 
100 m dow. 1:31,5.

Poza tym na uwagę zasługuje wynik 
Marchlewskiej na 100 m dow. 1:25.5. W 
grzbietowym Jabłoński nie znalazł prze
ciwnika, co wpłynęło na jego wynik.

W meczu piłki Wodnej Węgrzy zwy
ciężyli łatwo, w obu dniach zawodów.

W śląskiej klasie wydzielonej;-pro
wadzi zdecydowanie robotniczy mistrz 
Polski Naprzód z Janowa, który w ub. 
niedzielę pokonał wysoko katowickiego 
Górnika 6:1. Na drugim miejscu znajdu
je się Górnik z Knurowa przed Hutą 
Pokój (Nowy Bytom).

Wichura sparaliżowała
mecz narciarzy Podhale -Ślqsk

Sznajder nie przyjął, odgwizdując wal
kower. Bramki dla Budowlanych zdobyli: 
Smoliński 2 i Janiec 1. W przedmeczu 
wygrał Wilanów II 5:2 (0:2).

Jedwabnik — Wilga 3:0 w. o. Goście 
nie stawili się na boisku.

Zryw (W-wa) — Rywal 1:0 (1:0). Gra 
na dobrym poziomie, przy stałej prze
wadze zwycięzców. Bramkę zdobył Wlaź- 
niak. Sędziował Andrzejewski. W przed
meczu wygrał Rywal 3:0 w. o.

Radość — Samorządowiec (Ochota) 
2:0 (2:0). Gospodarze nie wykorzystali 
trzech rzutów karnych. Bramki zdobyli: 
Błażejczyk I Zieliński. Znaczna przewa
ga zwycięzców. Wyróżnili się Lamer i 
Krucz (Radość). Sędziował Banasiak. W 
przedmeczu wygrał Samorządowiec 4:1 
(1:0).

Okęcie — Piast 1:2 (0:1). Niespodzie
wane zwycięstwo Piasta. Bramki zdobyli: 
Nowak i Gromek dla zwycięzców oraz 
Cechosz dla Okęcia. W przedmeczu 
wygrało Okęcie 3:0 (1:0).

Mirków — Skra 1:1 (1:1). Mirków, zaj
mujący ostatnie miejsce w tabeli osią
gnął sukces, urywając jeden punkt wi- 
celiderowi. Bramki zdobyli: Salamonow- 
ski dla Skry i Radomski dla Mirkowa.

Polski Związek Narciarski zorga 
nizował międzyokręgowy mecz nar 
ciarski Podhale — Śląsk, na które
go program złożyły się trzy kon
kurencje: bieg płaski na 14 km, 
slalom - gigant oraz konkurs sko
ków. Warunki zawodów ciężkie.

W biegu zwyciężył Bukowski 
(Podhale) 1:04,27 (nota 240), przed 
Kwapieniem (Podhale) i Dąbrow
skim (Śląsk). Punktacja zespołowa: 
1) Podhale — 845,94 pkt., 2) Śląsk 
— 761,19 pkt.

Bieg zjazdowy na przestrzeni 
1.800 m, z różnicą wzniesień 400 m 
wygrał J. Marusarz 1:31 (nota 
240), przed Ciaptakiem - Gąsienicą 
(obaj z Podhala) i Płonką (Śląsk). 
W punktacji zespołowej: 1) Podha
le 935,52 pkt., 2) Śląsk — 895,76 
pkt.

W drugim dniu zawodów odbyła 
się trzecia konkurencja: konkurs 
skoków na Krokwi. Zawody przer
wano po pierwszej serii skoków z 
powodu warunków, zagrażających 
życiu narciarzy. Silny wiatr i mo
kry śnieg paraliżowały do tego 
stopnia skoki, że na kilkanaście 
tylko kilka było ustanych.

O tym, jak ciężkie. były warun
ki, najlepiej świadczą długości sko 
ków naszych najlepszych narcia
rzy: J. Kula — 64, Tajner 58, Wie 
czorek 60.5, Gąsienica - Ciaptak

MIM W
NiezuitjMy uypadek

zaszedł w mistrzostwach Warszawy po walce finałowej Szymura —• 
Stec... na ringu znalazło się aż pięciu ludzi o wadze ciężkiej. Stoją od 
lewej; prezes WOZB — T. Pasturczak (85 kg), obok Szymura (81 
kg), sędzia Zapłatka (106 kg), wiceprezes WOZB — Burzyński (116 
kg) i Stec (92 kg). Nic ma co mówić... prawdziwie „ciężka piątka".

Foto Franckowiak—API

dowiesz się czytając

Przegląd Sportowy

59,5, z upadkiem, Krzeptowski 69 
z upadkiem. Wobec tego, że trze
cia konkurencja nie odbyła się, ko 
misja sportowa PZN oraz kierow
nictwo drużyn postanowiło unie
ważnić mecz. Rozdano tylko dyplo 
my za bieg płaski i gigant-slalom.

Sekcja narciarska Polskiego To
warzystwa Tatrzańskiego zorgani
zowała w sobotę w Zakopanem 
bieg zjazdowy dla kobiet o memo
riał H. Marusarzówny na trasie 
slalomu - gigantu mężczyzn w mię 
dzyokręgowym meczu Podhale — 
Śląsk. Ze zgłoszonych 10 zawodni
czek, startowało 3, które ukończy
ły bieg w następującej kolejności: 
1) Kodelska (AZS W-wa) 2:30, 2) 
Schiele (SNPTT) 3:33, 3) Łukaw
ska (Gwardia — Wisła) 4,15.

„Siajnia"
Hoegga i Anderssona

W lekkoatjetyce europejskiej wy
buchła bomba, która może spowodo
wać poważne straty. Sławni biegacze 
szwedzcy ‘ Gunder Hacgg i Ame 
Andersson, którzy zostali swego czasu 
zdyskwalifikowani przez Związek 
swego kraju, zamierzają zorganizować 
trupę zawodowych biegaczy. Zwrócili 
się oni w pierwszym rzędzie do Fina 
Heino, Amerykanina Doddsa, Anglika 
Woodersona i Francuza łlansenna z 
propozycjami przystąpienia do ich 
„stajni'*.

Według ostatnio nadeszłych wiado
mości, Heinó odmówił, natomiast 
Hansenne poważnie zastanawia się 
nad propozycję.

Jak Wykazało dotychczasowe do-, 
świadczenie próby zawodowstwa w 
lekkoatletyce nie udawały’ się. Miej- 
my więc nadzieję, że i tym razem 
wielkie plany Haegga i Anderssona 
spalę na panewce.-

MISTRZOWIE RUMUN!! W PING-PCNGU
BUKARESZT. — W Temeszvar zakończy 

się zawody w tenisie stołow.ym o mi
strzostwo Rumunii. Tytuły - mistrzów zdo 
byli: w konkurencji męskiej — Msume- 
scu, w grze pojedynczej pań — Roze- 
nau, w grze podwójnej mężczyzn — Nau 
mescu, Garabedian, w grze podwójnej 
kobiet — Kolosvari, Klemens, w grze 
mieszanej — Vladone, Fiala. (—)

-^*^*^*^*

7 maja — międzynarodowy mecz pił
ki koszykowej, między drużynę węgier
ską a „Wartą"; drugi dzień indywidual
nych mistrzostw szermierczych; turniej 
hokeja na trawie, z udziałem 4 czół* 
wych drużyn z kraju.

• maja — pierwsze Biegł Narodowe; 
wyścigi motocyklowe na torze trawia
stym, finały indywidualnych mistrzostw 
szermierczych Polski; drugi występ ko
szykarzy węgierskich z drużyną mistrza 
Polski ZZK; drugi dzień czwórmeczu ho
keja na trawie.

Godna pochwały 
akcja siciecińBkleoo 
okręgu kokserskjsgo

Szczeciński OZB na ostatnim zebraniu 
zarządu powziął godną podkreślenia 
uchwałę. Idąc za głosem potrzeb spor
tu w terenie, a szczególnie na wsi, OZ3 
postanowił urządzić szereg imprez pro- 
pagandowo-pokazowych, mających na 
celu ożywienie wzgłędnłe pobudzenia 
do żytia sportu bokserskiego. Pokazo
we zawody będą obsadzone czołowymi 
zawodnikami okręgu, a koszty pokryją 
z własnych funduszów OZB.

Celem przygotowania gruntu, w teren 
wyjadą poszczególni członkowie zarzą
du, których zadaniem będzie wyszuka
nie ludzi do pracy w boksie, zbadanie 
warunków miejscowych, a następnie 
przygotowanie terenu na urządzenia za
wodów. Na pierwszy ogień pójdą po
wiaty: Białogard, Gryfice, Nowogard, 
Szczecinek i Wałcz.

Inspektorzy mają również stwierdzić, 
które ośrodki, wzg'ędnie które kluby 
zasługują na pomoc w sprzęcie. Na za
kup sprzętu OZB uchwalił wyasygnować 
z własnych’ funduszów'110'tys. złż Po
nadto przeznaczono sumę ok. 100 tys. z! 
na koszty związane z prowadzeniem 
całej akcji.

Z biegiem czasu do akcji zostaną 
włączone większe ośrodki sportowe wsi. 
Marazie OZB stwierdzi, jakie warunki 
istnieją na wsi dla urządzania bokser
skich pokazówek (Cz.). i

Pisarski (d. IKS) oraz Ciupią (d. 
Szamotulski KS) zostali już zgłoszeni da 
okręgu szczecińskiego. Pierwszy trenuje 
bokserów Ogniwa (d Odra) i będzie 
walczył w ósemce tego klubu, a drugi 
zgłosił przystąpienie do Związkowca 
(d. Sztorm).

Projektowany na 10 bm. mecz bok
serski' Szczecin — Wrocław nie doszedł 
do skutku, gdyż Wrocław zmienił pla
ny i zaproponował- mecz w maju. Szcze
cin zaproponował przeniesienie imprezy 
na jesień.

^-Trener P. Szydło narazie nie za
mierza wyjechać ze Szczecina. Ma kon
trakt ze Związkowcem. Również Tłoczyń- 
scy — para małżeńska tenisistów, nie 
noszą się z zamiarem wyjazdu do Gli
wic.

Dwie wielkie rywalki
i trzecia czekajqca za węglem

GRIGOROV MISTRZEM BUŁGARII
SOFIA — Zwycięzcą biegu na przełaj 

o mistrzostwo Bułgarii został Grigofov. 
który przebył 9.000 m w 33:04. Drugie 
miejsce w czasie 33:08 zajął ’ zeszłorocz 
ny mistrz kraju Spasov, wyprzedzony 
przez zwycięzcę na krótko przed .metą.

TENIS STOŁOWY WE WROCŁAWIU
WROCŁAW, 10.4 (Tel. wł.). W sobotę 

i w niedzielę odbyły się we Wrocławiu

II
TRZY RZUTY ANOKINY

Te 92 cm nie dają jej spokoju 
Już w następnym tygodniu Ano- 
kina startuje po raz arugi. Pierw
szy rzut jest lepszy od uzyskanego 
w mistrzostwach, ale wciąż je- 
Bzcze’ gorszy o 32 cm od wyniku 
Majuczaji.

— Spokoju — mówi do siebie 
Ludmiła — pozostały jeszcze 2 
rzuty. Mam szanse.

Znów bierze oszczep do ręki. 
Trzeba zaczynać od początku. Trze 
ba powtórzyć każdy ruch jak naj
dokładniej. Tylko automatyzm da- 
je gwarancję wyniku.

Znów rozpęd... znów oszczep szy
buje wysoko. Anokina widzi, że 
oszczep dojdzie do czerwonej cho- 
rągiewMt którą oznaczono rekord

Majuczaji. Widzi, że minie ją, że 
nowy rekord należeć będzie do 
niej. Wyminął! Grot oszczepu wbił 
się w murawę boiska o 47 cm da
lej, niż wynosił rekord rywalki. 
Na trybunach wrzawa i wiwaty.

Do Anokiny zbliża się jej tre
ner Sienickij. Rozumieją się bez 
słów. Widzom wydaje się, że star
towała ona po to, aby pobić re
kord Wszechzwiązkowy. Ale i Ano
kina i Siennickij wiedzą, że tak 
nie jest. Wiedzą, że rekord świato
wy nie jest jeszcze w posiadaniu 
zawodniczki radzieckiej, że trzeba 
wymazać z tabeli wynik Niemki 
Steinhauer — 47,24.

— Trzeba wykorzystać trzeci 
rzut — mówi Sienickij.

Anokina bez słowa potakuje gło 
wą. >

Znów rozbieg... znów zryw ra
mienia i oszczep, wyrzucony naj
wyższym wysiłkiem mięśni idzie 
w przód. Szybuje długo. Wresz
cie wbija się w zieloną darń, dale
ko za chorągiewką oznaczającą re 
kord Niemki.

Stalowa taśma sunie jak wąż do 
miejsca, gdzie wylądował oszczep. 
Ogłaszają wynik — 48,39 m, lepszy 
od oficjalnego rekordu o 1,15 m!

Tak przyszło zwycięstwo! Jeśli 
jednak rekord Niemki padł ■ zdecy
dowanie i bezpowrotnie, to z Ma- 
juczają była zupełnie inna sprawa. 
Anokina znała wytrwałość i ener
gię rywalki. Wiedziała, że poje
dynki ich są zawsze wielką nie
wiadomą, że Majuczaja nie zamie
rza rezygnować. Walka ich miała 
przynieść nowe zaszczyty i sła
wę sportowcom radzieckim.

MAJUCZAJA 
ZNÓW NA FRONCIE

W roku 1946 Majuczaja odnos&a 
więcej sukcesów. Pobiła Anokiilę

w czasie mistrzostw Europy w 
Oslo, zwyciężyła ją w zawodach o- 
twarcia sezonu. Anokina wygrała 
tylko raz — na mistrzostwach 
Związków Zawodowych. Co wię
cej, Majuczaja zbliżyła się niebez
piecznie do rekordu Anokiny, uzy
skując wynik zaledwie o 2 cm 
gorszy.

Majuczaja nie dawała za wygra
ną. Ambicją jej było ustanowienie 
nowego rekordu. I w dniu 23 
września 1947 roku na stadionie 
Moskwy padł nowy, wspaniały wy 
nik. Klaudia Majuczaja uzyskała 
50,32 m, zdobywając nowy rekord 
i bijąc najlepszy wynik Anokiny o 
prawie 2 m.

Bohaterka z Leningradu, tak Sa
mo, jak jej wielka rywalka, nie 
zrezygnowała z walki. Już w 2 ty
godnie później osiągnęła w rodzin
nym* mieście wynik 50,20, rezultat 
gorszy o zaledwie 12 cm od re
kordu.

Walka najlepszych oszczepniczek

świata trwała cały sezon ubiegły, 
trwać będzie napewno i w roku 
bieżącym. W cieniu dwu znakomi
tych rywalek wyrasta jednak no
wa siła — młoda lenińgradczanka 
Natasza Diatłowa. Trenowana 
przez zhanego pedagoga i oszczep- 
nika Wiktora Aleksiejewa Diatłowa 
już w roku ubiegłym potrafiła zwy 
ciężyć w bezpośrednim pojedynku 
zarówno Majuczaję, jak i Anokinę. 
Najlepszy wynik Diatłówej — 48.70 
m pozwala rokować nadzieję, że 
młoda oszczepniczka poprawi jesz
cze rekord światowy.

Jeśli nie w tym, to w przyszłym 
roku, Diatłowa, ramię w ramię z 
Anokiną i Majuczają przystąpi do 
szturmu o nowy , rekord. Uzyska 
go na pewno, bo sportowcy radziec 
cy to ludzie, którzy potrafię reali
zować swe plany. Praca i zapał da
ją’ sukcesy, ą obu tych zalet nie 
brak czołowym oszczepniczkom 
Związku Radzieckiego.

dwa mecze tenisa stolov/ego. Pierwsze
go dnia Katowice wygrały z Wrocła
wiem 5:4. Punkty dla Katowic zdobyli: 
Otręba 3 oraz Horak i Nieroba po 1, 
dla Wrocławia Arbas 2 i Czupryk 1.

Drugiego dnia Górny Śląsk pokonał 
Dolny Śląsk w identycznym stosunku. 
Punkty dla ślązaków zdobyli: Otręba 2, 
Nieroba .1 ,1 Horak 2, dla Wrocławia 
Czupryk 2, Stachel 1, Arbas 1. Sensacją 
drugiego dnia była porażka wicemi
strza Polski Otręby, który przegrał z 
Czuprykiem 17:21 (18:21). Za porażkę 
swego kolegi zrewanżował się mistrz 
Polski juniorów Horak, który wygrał Z 
Czuprykiem 21:14 i 21:17.

A KL. W RZESZOWIE
Legia (Krosno) — PZLot 4:2 (3:2). Po 

20 min. gry prowadził PZLot 2:0. Bram
ki: dla Legii Wereszczek 2, Habrat I 
Ariet po 1, W Krośnie: Cresovia — Nafta 
1:0. Bramkę zdobył Dwernicki. W Sano- . 
ku: Sanoczanka — Orzeł 4:1. Zwycię
stwem tym Sanoczanka odsunęła od 
siebie widmo spadku do kl. B.

SZCZECIŃSKA KL. A
Związkowiec — Darzbór Szczecinek 5:2, 

Ogniwo Szcz. — Unia Białogard 5^1, 
Gwardia — AZS 7,:0, Pionier Słu.-^ 
Błękitni Stargard 2d.
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Bez Bies Intimus nie ma odznaki sprawności fizyczno]
WARTOSC imprez masowych 

tkwi nie tylko w uczest
nictwie w samej konkurencji, 

ale przede wszystkim w koniecz
nej pracy przygotowawczej! Ona 
to wyciąga ludzi z dusznych sal 
i pomieszczeń, z warsztatów pra
cy i biur, daje organizmowi wy
tchnienie na wolnym powietrzu, 
wśród zieleni i słońca, wzmacnia 
jąc go równocześnie fizycznie 
przez stopniowanie ćwiczeń, któ
re podnoszą jego ogólną spraw
ność, hartują do pokonywania co
dziennych zadań życiowych. Roz 
sądne i systematyczne dawkowa
nie zaprawy jest zasadniczym 
wai unkicm osiągnięcia celu, a 
dzień zawodów — egzaminem z 
dokonanej pracy.

Od 11 lat do późnej starości
4) wytrzymałościowa — bieg lub 

marszobieg, pływanie, kolarstwo, 
turystyka piesza, narciarska, kolar 
ska, wioślarska lub kajakiem.

ki swe skoncentrować na udziale 
w Biegach Narodowych!

NOWOŚĆ ODZNAKI
Nowością odznaki (w porównaniu 

z dawniejszą jest obniżenie granicy 
wieku do 11 lat. Odznaka dzieli się 
na 3 klasy, przy czym wzięto pod 
uwagę względy zarówno fizjologicz 
ne, jak i organizacyjne. Klasa III 
obejmuje młodzież w wieku od 11— 
14 lat, Il-ga od 15—19 i I-sza od 
20 wzwyż. W każdej klasie są 4

stopnie, jest więc odznaka: żelaz
na, brązowa, srebrna i złota. Zdo
bywanie odznaki obowiązuje co 
rok. W ten sposób w miarę wieku 
pod koniec swego rocznika każdy 
może mieć odznakę złotą.

Programy wychowania fizyczne
go w szkołach, Służbie Polsce, woj 
sku itp. przystosowane będą do od
znaki sprawności fizycznej.

W poszczególnych klasach są zróż 
nicowane granice wieku, mianowi
cie w III kl. 11—12 lat i 13—14, w

II kl. — 15—17 i 18—19, w I kl. — 
kobiety od 20—25, 26—32 i powy
żej 33 lat, mężczyźni od 20—29 lat, 
30—38 i powyżej 40 lat.

ULGI DLA DOROSŁYCH

lat i mężczyznom ponad 50 lat — 
złota. Kobiety - matki bez wzglę
du na wiek mogą uzyskać odznakę 
nawet już po 2 ćwiczeniach, nawet 
jeśli nie osiągną normy.

W III kl. będą obowiązywały na-
Dorośli przy zdobywaniu odznaki. stępujące konkurencje: gimnasty- 

będą mieli „ulgi". Kobietom od, ka (wg osnowy szkolnej), pływanie 
26—32 lat i mężczyznom od 30—39 : 25 m, marsz 2,5 km, bieg 60 m, sko- 
przyznawana będzie już po pierw- ki w dal i wzwyż, rzut palantówką 
szym starcie odznaka brązowa, ko- lub kamieniem 80 gr, gry (mały 
bietom do 40 lat i mężczyznom do f szczypiorniak, palant, „2 ognie".
50 — srebrna, kobietom ponad 40

JBDNA z głównych imprez ma
sowego typu są Biegi Naro

dowe, które zdobyły sobie już w 
społeczeństwie naszym popular
ność i tradycję. W tym roku cha
rakter tej najbardziej masowej 
imprezy, która przeprowadzona 
będzie w ciągu maja, różni się 
zasadniczo od lat poprzednich. 
Biegi Narodowe nie są obecnie 
imprezą oderwaną, lecz stanowią 
pierwszy krok i jeden Z ZASAD 
NICZYCH WARUNKÓW ZDOBY 
CIA ODZNAKI SPRAWNOŚCI 
FIZYCZNEJ, której normy zosta
ły już opracowane!

Kompromitacja lekkoatletyki
w stołecznych biegach

Kompromitacja lekkoatletyki! — 
to chyba najlepsze, określenie tego, 
co działo się na mistrzostwach 
WOZLA w biegach na przełaj, zor-
ganizowanych 
na Okęciu.

Minimalna 
niezbyt dobra

w niedzielę 10 bm.

ilość zawodników, 
organizacja i zła po-

NAZWA ZASTĘPCZA

Odznaka . sprawności fizycznej 
jest określeniem zastępczym, które 
zamienione zostanie w swoim cza
sie przez odpowiednią nazwę. Jed
nym z głównych jej inicjatorów 
iest dyr. GUKF, inż. Kuchar, który 
opracował też jej zasadnicze pod
stawy, korzystając z najlepszych 
wzorów, a przede wszystkim z naj 
bardziej nowoczesnych i..postępo
wych Związku..Radzieckiego, gdzie 
odznaka „Gotów do pracy i obro
ny" zdobi piersi milionów ludzi.

Nic ma w tym nic dziwnego, 
gdyż nigdzie na świecie imprezy 
masowe nie osiągnęły tak wspania
łego rozwoju, jak u naszego ra- 
dziechiego sąsiada, gdzie stanowią 
one najlepszą i najpewniejszą pod
stawę do wydobycia talentów i spe 
cjaln^go rozwijania ich poprzez 
sport wyczynowy.

Wprowadzenie odznaki sprawno
ści. której zdobycie będzie dla czo- 
lowyih sportowców obowiązkiem, 
przyczyni się więc nie tylko do 
upowszechnienia ćwiczeń fizycz
nych. ale i ich wszechstronności, 
gdyż wiąże się ona z koniecznością 
wykazania sprawności w najroz- 
maitrzych gałęziach sportu.

Niektóre konkurencje, wchodząc 
w skład programu odznaki spraw
ności. powiązane śą też z impreza
mi masowymi, a więc Biegami Na
rodowymi na wiosnę i marszami 
„Szlakami Zwycięstwa" na jesieni. 
Stąd też ci wszyscy, którzy myślą 
o zdobyciu odznaki sprawności fi
zycznej, muszą w tej chwili wysił-

goda wpłynęły na obniżenie pozio
mu mistrzostw. Nie pomogły ani 
fantastyczne wysiłki Zaranka, któ
ry „ciągnął" Imprezę jako repre-

CERDAN — ZAŁE W PARYŻU?
W tej chwili trwają pertraktacje z 

amerykańskimi organizatorami w spra
wie ewentualnego rozegrania walki ra-
wanźowej Cerdan Załęski na
stadionie Colombes w Paryżu. Organiza
torzy liczę, że w Colombes zgromadziło 
by się 75.000 widzów.

Zapaśnicy 
przed meczem 
z Bułgarią

zentant „Okęcia", ani pełen po
święcenia Jankowski z zarządu 
WOZLA. Ich praca na peryferiach 
stolicy, zwłaszcza przy niesprzyja
jących warunkach atmosferycznych 
— to zero w akcji popularyzowa
nia „królowej sportów", o której 
nie mają pojęcia... mieszkańcy cen
trum stolicy.

W Agricoli bieg miałby jakiś 
sens, na Okęciu dostała stołeczna 
lekkoatletyka „policzek", za który 
satysfakcji domagać się powinni 
lekkoatleci warszawscy. 50 widzów 
wliczając w to sędziów i kierowni
ków sekcji, jest najlepszym dowo
dem, śe impreza stała na poziomie, 
którym zainteresuje się baczny ob
serwator mistrzostw, dyr. stołecz
nego UKF mjr. Gedgowd.

Mistrzostwo w biegu seniorów 
zdobył Zubrzyński z warszawskiej 
Legii. Chował się rozumnie za ple
cami rywali, gdy bieg odbywał się

na przełaj
nię przez Gieruttę zapewnił, że nie 
zrezygnuje z kariery biegacza. Podo-
bała mu się atmosfera sportu i
dwu zwycięstwach w kategorii junio
rów obiecuje sobie dalsze sukcesy.

Kobiet startowało zaledwie 5! Wy
grały przedstawicielki prowincji — 
Kobyłki — którą trudno zaliezjć do 
rzędu miast. Zwycięstwo (drugie w 
tym sezonie) zawodniczek „Przyszło
ści" jest najlepszym drogowskazem, 
gdzie należy szukać tzw, talentów'.

Kobiety: 
Kobyłka) 
(Przyszł.) 
4:38,6;

junio ^y:

siatkówka).
W II kl. — gimnastyka (wzorzec 

lekcyjny w opracowaniu), praca 
przy odbudowie lub rozbudowie kra
ju (wiąże się to z SP.), pływanie,- 
marsze i marszobiegi, przebycie to
ru przeszkód, biegi 60 i 100 m, skok 
w dal, rzut granatem, biegi 500 m 
(kobiety) i 1.000 (mężczyźni), strze
lanie z wiatrówki, broni małokali
browej lub wojskowej, dla junio-

po rów walka (boks, zapaśnictwo, szer

1) Lejkówna (Przyszłość
4:27,8;
4:33,6,

1)

mierka).

TRENING PRZEZ CAŁYROK
Konkurencje rozłożono na cały 

rok i w ten sposób ubiegający się 
o odznakę będzie musiał przygoto
wywać się przez wiele miesięcy do 
poszczególnych konkurencji. Jest to 
bardzo istone, gdyż zmuszą , do sta
łej i systematycznej pracy, która w 
rezultacie daje sprawność fizyczną, 
dobrą kondycję i zdrowie.

W najbliższych dniach GUKF 
ogłosi referendum w sprawie usta
lenia odpowiednich minimów. W 
tym celu będą wysłane pisma .do 
zrzeszeń sportowych, wojska, zwią
zków sportowyćh, lekarzy sporto
wych itp., które w ciągu miesiąca 
wydadzą swe opinie.

Dążenia GUKF idą w tym kie
runku, aby do klubów byli przyj
mowani tylko ci zawodnicy, którzy 
wykażą się przynajmniej III klasą 
odznaki. . Warunkiem udziału w mi
strzostwach będzie posiadanie tej 
odznaki.

2) Krysikówna
3) Sieczko (Gł.)

Korlak (Ogniwo)
7i32,8;-2) Szatkowski (Pol.) 7:38,0;
3) Gorczyński (Przyszł.) 7:38,8;

seniorzy: I) “Żabczyński (Legia)
12:43,0,2) Czajkowski (Ogn.) 12:47,2,

RO2NORODNOSC 
KONKURENCJI

Jeszcze bardziej różnorodnie jest 
rozbudowana I kl. — Obowiązuje 
tu 4 ćwiczenia: gimnastyka, pływa
nie, marsze lub marszobiegi, bieg 
na przełaj. Następnie trzeba będzie 
wykonać ćwiczenia z każdej z 4 na 
stępujących grup.:

1) szybkościowa — np. 60 i 100 
m, pływanie, 500 m. na łyżwach,

Rewslacia sswtawa 
w Garwolinie

płotki - itp.,
2) zręcznościowa gimnastyka

Reprezentacja zapaśnicza Bułga
rii, która odbędzie w maju tournće 
po Polsce, rozegra pierwsze spotka 
nie z reprezentacją Polski w War
szawie, 22 maja. Bułgarzy wyjadą 
następnie do Wrocławia, Krakowa, 
Poznania i Katowic.

PZA organizuje przed meczem’ 
obóz w AWF dla 16 czołowych za
paśników pod kierunkiem prezesa 
Ziółkowskiego, mgr Borejszy i 
Szczeble wskiego. Na obóz powoła
no po 2 zawodników w każdej wa
dze. Są to:

Rokita — Sznajder, Tobola — 
Drąg, Kusz — Kauch, Kuligowski— 
Jakubowicz, Gołaś — Mielczak, Ra
doń — Gryt, Bajorek — Szajewski, 
Kryszmalski 1 — Idzikowski.

'pod wiatr. Wyszedł _na czoło w o-
staEniej "fazie^ ‘gdy" faworyt Czaj
kowski po walce ze śmigielskim o 
prowadzenie nie miał sił ukończyć 
biegu takT jak się spodziewano.

Zubrzyński, rewelacja tego sezo
nu (w stolicy oczywiście) jest ree
migrantem z Anglii. Tam, mając 
lat 22 odkrył w sobie talent długo
dystansowca i po powrocie do kra
ju robi niespodzianki.

Mistrzem juniorów został Korlak. 
18-letni chłopak wyciągnięty na bir.ż-

SZUKAMY HASŁA

3) Grudziński (SKS), 
(Legia), 5) Perzyna 
Głuszca (Ogn.).

4) Śmigielski 
(Głuch.), 6)

S.S. _

przyrządowa, skoki, zjazd lub skok 
narciarski, jazda figurowa na lo
dzie,

3) rzutowo-siłowa —. rzut piłką, 
granatem, dyskiem lub oszczepem, 
dźwiganie ciężarów, turystyka wy
sokogórską, T ... Tl ZZ .

O tym, jak'"wielkie talenty drże- 
mią ha wsi, świadczy wyczyn jed
nego z widzów w Garwolinie pod
czas tournśe pokazowego zespołu 
zapaśników warszawskich. Oto za
proszony do wypróbowania swych 
sił Czesław-Winowski dźwignął'w 
pódrzućib 105 'kg.‘ Wycżyrrter^jfest 
wprost' rewelacyjny, zwłaszcza” je
żeli weźmiemy 'pod uwagę, że zo
stał uzyskany bez stylu i techniki.

Warto dodać, że na mistrzo
stwach Polski zawodnik Petryków 
ski zajął w tej -konkurencji trze
cią mięjscę wynikiem 95-¾.

5-cioosobowa rodzina na motorze
Waldek cudewne dziecko wieku mechaRśzacp

P OMIMO porywistego wiatru I-dotkli
wego chłodu motocykliści okręgu 

warszawskiego zjawili się. na otwarcie 
sezonu w pokaźnej liczbie niemal 200

Albania w wyścigu Praga-Warszawa
Kapiak i Kn^erata - kapitanami drużyn

maszyn.- Korowód przedefilowałprzez 
ulice Warszawy.,

Otwarcie sezonu odbyło się pod egi
dą WQZM, Dalszą częścią programu był 
I krok motocyklowy organizowany przez 
Legię. Zawodnicy mieli łatwe zadanie, 
które polegało na przejechaniu w okre
ślonym czasie ok. 80 km, w czym 10 km 
terenu. Meta w Starej Miłośnie. Uczest
niczyło 55 maszyn. Złote medale (bez 
pkt. karnych) zdobyło 23 zawodników, 
srebrne (do 20 pkt. karnych) — 11.

Polska - CSR 
na planszy 
odroczony

Polski Zw. Szermierczy otrzymał 
e Czechosłowacji depeszę, odwołu
jącą zapowiedziane na dn. 9 i 10 
bm. międzypaństwowe spotkanie 
szermiercze w Pradze. Czesi proszą 
o p”zesunięcie terminu spotkania 
na koniec kwietnia. (—)

0TO najnowszy Konkurs, ja
ki rozpisujemy w porozu

mieniu z Głównym Urzędem 
Kultury Fizycznej. Chodzi o ha
sło. propagujące Biegi Narodo
we.

Konkurs dostępny jest dla

ry ANIM 14 bm. PZKol. ustali 
Z_J ostateczny skład trzech zespo 
łów narodowych do wyścigu Pra
ga _ Warszawa, w obozie w Wiś
le sytuacja zaczyna powoli wyjaś
niać się i słabsi zawodnicy rezygnu 
ją z kandydowania do reprezenta- 
c)i. Ostatnio trzech kolarzy: Ga- 
brych, Wydarkiewicz i Rozumek 
wykazało tak znaczną różnicę po
ziomu-,w porównaniu z resztą obo- 
zowiczów, że z góry wiadomo, iż 
nie będą zakwalifikowani na wy
jazd do Pragi.

A tymczasem nasza czołówka po

wszystkich. Haseł nadesłać mo- ’
żna dowolną ilość zarówno pro- | 

zą, jak wierszem. j
Termin upływa 16 kwietnia.

NA PRZEŁAJ W LUBLINIE

LUBLIN 10.4 (Tel. wl.J. W biegu 
przełaj w kat seniorów na dyst 3
metrów startowało

na 
tys. -

zawodników
Pierwsze miejsce zajął 3-ci z kolei 
przedstawiciel „dynastii długodystan
sowców" rodziny Kuśmirków —. Kuśmi- 
rek III (Gwardia) w 11 min. 2 sek., 2)
Ryński (Międzyszk. Kl. Sport.) — o 40 m. 
3) Banać (WKS Orzeł), 4) Potok (Gwar
dia). 5) Stępniewski (Orzeł), 6) Motyka 
(Orzeł). Poza konkursem Michoń I za- 
ją: ’ miejsce.

W kat. juniorów na dyst. 1000 m star
towało 8 zawodników. 1) Kanikowski 
(Międzyszk. Kl. Sport.),. 2) Nasypski, 3) 
Opoka i 4) Rzeczycki (wszyscy Gwar
dia).

Przesyłać należy hasła w za
mkniętej kopercie zaadresowa
nej: „Redakcja Przeglądu Spor
towego. Warszawa, ■ ul. Moko
towska 3“ z dopiskiem „Hasło".

O zwycięstwie decydować bę
dzie jury złożone - przedstawi
cieli redakcji „Przeglądu Spor
towego" oraz delegata Głównego 

. Urzędu Kultury Fizycznej.
Sklasyfikowane i nagrodzone 

zostaną trzy najlepsze, hasia. 
Pięć dalszych będzie- wyróżnio
nych.

Jako nagrody przeznaczamy: 
I-sza — rower,
II-ga — piłka do siatkówki i 

siatka,
Hl-cia — komplet gimnasty

czny z pantoflami,
pięć wyróżnień w postaci ksią 

1 żek sportowych.

Tylko obserwatorzy 
na mistrzostwach 
w Kairze

Szermierze polscy nie wezmą 
udziału w mistrzostwach szermier
czych świata w Kairze. Przedsta
wicielem Polski będzie jedynie mjr 
Brzeziński w charakterze oficjalne 
■go obserwatora oraz- Nawrocki, któ 
ry wyjeżdża do Egiptu na własny 
koszt. Szermierze nasi będą mieli 
dobrego towarzysza, gdyż równo
cześnie jedzie, jako obserwator z 
ramienia Węgierskiego Związku 
Szermierczego, trener naszych za
wodników Kevey.

2 tygodniach treningu coraz bar
dziej poprawia swą klasę. Trenin
gi są intensywne, chociaż nie pro
wadzone jeszcze na pełną szybkość.

W Wiśle typuje się. już kandy
datów na kapitanów poszczegól
nych zespołów. Mówi się tam, że 
Kapiak będzie kapitanem I druży-. 
ny, a Napierała — drugiej.

Pogoda w Wiśle popsuła się 
ostatnio. Dmie silny wiatr, co by
najmniej nie martwi trenera Wisz 
nickiego, bowiem chodzi o to, aby 
nasi reprezentanci byli przygoto
wani do każdej pogody, jaka może 
być na długiej trasie z Pragi do 
Warszawy.

Liczba uczestników zwiększyła 
się o Albanię. W wyścigu Praga — 
Warszawa w r. ub. sympatyczni ko 
larze albańscy odbyli całą trasę ... 
na dachu samochodu. Przejechali

w Łedsi
Węgrów

ŁÓDŹ, 9.4 wł.) — Na pływalni■
Polskiej YMCA rozegrane., zostały w 
czwartek międzynarodowe zawody pły
wackie, między zespołem milicji buda
peszteńskiej a miejscowym Związkow
cem „Zryw". W ogólnej punktacji zwy
ciężyli łodzianie w stosunku 42:39. W me
czu piłki wodnej Węgrzy byli klasą dla 
siebie i przewyższali drużyną łódzką 
szybkością I precyzją w strzałach, wy- 
grywając 16:5 (7:0).

Wyniki techniczne:
200 m st. dow. — 1) Udvarl (Węgry) 

2:28,1; 2) Boniecki (Łódź) 2:29,4- (nowy 
rekord okręgu łódzkiego); 3) Jaworski
(Łódź).

100 m 
1:06; 2) 
(Łódź).

100 m

st. dow.: — 1) Boniecki (Łódź) 
Kalman (Węgry) 1:06,6; 3) Jera

st. grzbiet. — 1) Durys (Łódź)
1:26,3; 2) Babai (Węgry) 1:29,4; 3) Pła
wik (Łódź), 4) Malrawolgyi (Węgry).

wpra\. do Prt-j

100 m motyl. — 1) Nikodemski
(Łódź) 1:23,3; 2) Dobrowolski (Łódź) 
1:24,8; 3) Barocsi (Węgry).

S-tafeta 8X^0 m st. dów.: — 1) Węgry 
4:10,2; 2) Łódź 4:13,8. (—)

SPARTAK CDKA 2:1
Przed rozpoczęciem roż-

NA PRZEŁAJ W KRAKOWIE
KRAKÓW, 10.4 (Tel. wł.). Wobec łatał-

udziału w wyścigu, ale nie mogli 
startować, gdyż Albania nie nale
żała jeszcze do Międzynarodowej 
Federacji Kolarskiej.

Kolarze ‘ Francuskiej Federacjinych warunków atmosferycznych odwo
łano trójbój lekkoatletyczny oraz bieg Sport. Związków Zawodowych

brązowe (ponad 20 pkt.) —.. 8. Raidu 
qie ukończyło. 8 zawodników.

W defiladzie 'brała udział i3-ietnia 
Krysia Ńowakówna. Widzeliśmy fą! na 
starcie T 'kroku, "kiedy nieTFai z1^'pła
czem - oddawała- -swoją „srtkę" sbratu 
Julianowi, bo z powodu „złęj . pogpdy 
rodzice nie pozwolili jej startować.

Julian Nowak, student architektury z 
zapałem opowiada o swej rodzinie, 
złożonej z 5 osób.
. —Cala, nasza piątka nie wyłączając 
rodziców jeździ na motocyklu. Rodzice, 
uprawiają turystyką, a Krysia spóćjali- 
żuje się w' jaździe akrobatycznej''Star
towała nawet w roku zeszłym na -sta
dionie W. P. Najmłodsza z rodziny 8;let- 
nia Jadzia również jeździ, ale jak mo
tocykl zatrzyma się, Jadzia jest wów
czas zupełnie nieporadna, bo nie sięga 
jeszcze nogami do ziemi.

julian Nowak, który w I kroku, prze
jechał trasę bez’ punktów karnych jest 
członkiem PKM, dó którego pofipTsała 
deklarację równióź i jego 13-letnia'sio
strzyczka. Nowak chce wystąpić z pro
jektem założenia w klubie sekcji akro
batycznej, gdyż uważa, że motocykli
sta .musi poznać. dokładnie akrobatykę 
motocyklowa, zanim wyjedzie na ulice 
miasla lub będzie brał udział w zawo
dach.

W Starej 'Miłośnie wśród widzów nie 
brak było młodocianych zapaleńców mo- 
toeyklowych. Kiedy wicemistrz Pólski 
Tomasz Kamiński ukończył raid w cha-
rakterze pasażera przy czepce, do
maszyny dorwał się jego 11-letni synek 
Waldemar, odprowadzając motocykl na 
postój.

Okazuje się, że smyk Waldemar . Jest 
już rutynowanym kierowcą.

— Waldek potrafi prowadzić każdą 
maszynę — opowiada Kamiński senior, 
szofer z zawodu. — Niech pan sobia 
wyobrazi, że w 1946 r. 8-ietnl wówczas
Waldek p'rówadzlł Bedforda' z 40= pasa-MOSKWA. — Przed rozpoczęciem roz- '---------- >--------- . ■

grywek o mistrzostwo ZSRR, czołowe pił i ^r»mi na tras.e do Gdyni na dystan- 
karskie drużyny radzieckie rozegrały I *'e 220 km' • ;
... ... . — A pan, co wtedy robił? — pytamostatnie spotkania przygotowawcze. . K ’

, Największe zainteresowanie wzbudził z niepokojem. .
bezsprzecznie mecz między mistrzem i “ Siedziałem obok mego I dwema- 
ZSRR - drużyną CDKA i wielokrotnym spokojny, o los pasażerów^- od- 
zdobywca pucharu ZSRR - moskiewskim- powiada. Tomasz .Kamiński. -.Zdolności 

- । do kierowania autem sę widocznie
wrodzone. Mój Waldek cbjawia wielkie

na przełaj kobiet. W biegu na przełaj1 przybędą dó Pragi’ samolotem. Bę-r 
seniorów na dyst. ok. 4 tys. m zwycię- j to reprezentacja najlepszych 
żyl Boczar w 12:35,3 przed Biernatem , . _ . . .
i Więckiem I (wszyscy Wisła), 4) 3a. zawodników - robotmkow, O wyso- 
strząbski (Cr.). I Hej klasie sportowej.

żyl Boczar w 12:35,3 przed

„Spartakiem". Zwyciężył „Spartak" 2:1. 
Warto nadmienić, źe obie drużyny wy 

stąpiły w silnie odmłodzonych skła
dach. (—)

' „SPARTA" MISTRZEM CSR W TENISIE 
STCŁOWYM • •

- PRAGA — Mistrzostwo Czechosłowacji 
.w tenisie stołowym na. rok 1949 zdobyła 
praska „Sparta", odnosząc w meczu t 
drtrtyruj „Sbkel" (Kralove Pole) zwycią 

w «teamku 15d. (—)

zainteresowania I mechaniką. Zdarzyło 
się, źe nie dawno szofer założył od
wrotnie fioki. Aby zapalić motor. DKW
Waldek miał
Bedfordem 
miejsca, |

na
wtedy podciągnąć' go 
lince. Kiedu ruszył z

powiedział szoferowi, źe na
pewno -założył. tłoki odwrotnie, bo,.DKW 
„ną.wala".’ Stary rutynowany szofer 
odburknął coś Waldkowi, ale okazał* 
i)*, i* Waldek miał racją 0. *.).
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40
w y brariców kąpitanatu 

ma zapewnie nam dwa zwyciesiwa PZPH

W CZWARTEK obradował w Warszawie Wydział Sportowy
oraz Kapitanat Polskiego Związku Piłki Nożnej. Szeroką

opinią sportową mniej interesuje drobiazgowa praca naszych szta
bowców szkoleniowych, którzy mozolili się nad ustaleniem pew
nych regulaminów i praw, natomiast z zaciekawieniem oczeki-
w*no decyzji 
zentaoyjnej.

Kapitanatu odnośnie 40-stoosobowej kadry repre-

cy? Staszka Schmiedta (tak się pi 
sał) przypominamy sobie jako śród 
kowego pomocnika, a od czasu do 
czasu napastnika (prawe skrzydło). 
Do napadu miał on zawsze wszel
kie inklinacje i ten jego brak opa
nowania, pchanie do przodu

ZY 40-stu 
nych przez

piłkarzy wybra- 
pięciu kapitanów

stanowi rzeczywiście całą elitę na
szego piłkarstwa? Przeglądając ku 
pony naszego „Konkursu Kibiców" 
dochodzimy do wniosku, że wielu 
będzie niezadowolonych. Będą ni
mi wszyscy ci, którzy domagają 
się nowych nazwisk i świeżych 
twarzy!

Hasło to nie jest nowe, tylko 
że... trudno wprowadzić je w 
czyn! Skąd właściwie mają zjawić 
się te świeże, rewelacyjne twarze? 
Czy przykład drugiej Ligi, gdzie 
kierownictwo w obu grupach obję 
ły z miejsca drużyny zdegradowa
ne z I-ej Ligi nie jest dostatecz
nie wymowny. Dziś u progu se
zonu nie chcemy wysnuwać zbyt 
dalekich wniosków, obawiamy się 
jednak, że naszych drugoligowców 
dzieli znacznie większy dystans od 
pierwszej klasy, niżby należało so-

stałych kandydatów bramkarskich, 
jest dostatecznie znany. Zresztą 
wydaje się nam, że wybór bram
karzy jest najbardziej trafny, gdyż 
posiadamy wprawdzie jeszcze kil
ku dalszych niezłych w tym fa
chu, ale żaden nie przewyższa no- 
nainatów.

W obronie notujemy z nowicju
szy Sobkowiaka i Szmidta Stani
sława. Z tymi Szmidtami, którzy 
osiedlili się w Polonii bytomskiej 
jest prawdzie skaranie Boże. Co 
tydzień piszą ich inaczej i w re
zultacie nie wiadomo gdzie, który 
grał. Imię „Stanisław" wskazywało 
by na byłego lwowianina. Dlacze-

osłabiały jego wartości na środku 
pomocy, gdzie jednak również za
powiadał się bardzo dobrze. Czy 
posiada kwalifikacje obrońcy? Chy

Zgłaszać się a bilety
na Polska - Rumunia

go jednak w „mundurze" obroń-

Rc zdziel „kadrowiczów" wedle 
klubów jest następujący: Craco
via 1, Wisła 6, ZZK i AKS po 4, 
Ruch i ŁKS po 3, Polonia Byt., Le
gia, Tarnovia, Lechia po 2, Warta, 
Polonia W-wa, Garbarnia, Szombier 
ki, PTC po 1.

NIEZNANE
ba że uspokoił się i nie idzie „na 
wariata". W każdym razie jest 
energiczny, zapamiętały i umiał 
niegdyś grać głową. GD

XIX

Zarząd PZPN prosi władze, urzędy, za
kłady pracy oraz instytucje o zgłaszanie i
zapotrzebowania na bilety, na 
państwowe zawody piłkarskie 
„B" — RUMUNIA „B". Zawody 
się w niedzielą, dnia 8 maja br.

między- 
POLSKA 
odbędą 
o godz.

17.30 na Stadionie W. P. Ceny biletów: 
trybuna dolna zł 500.— górna ił 400.— 
siedzące przed trybuną zł 300 i zł 400.— 
stojące zł 200.—

Zgłoszenia należy składać w PZPN, Al. 
Stalina 22 m. 2 do dnia 23 kwietnia.

1S klubów złoiyło się na wybór 
40 kadrowych graczy. Druga Liga 
reprezentowana jest przez Garbar
nię, Tarnovię i PTC.

bie tego życzyć. W ogniu twardych 
walk punktowych z mniej więcej 
równorzędnymi przeciwnikami za
hartują się zespoły i zawodnicy 
drugiej Ligi, ale na rezultaty — 
przyjdzie jeszcze poczekać. I stąd 
w spisie Kapitanatu, aż tak wiele 
starych, dobrze znanych nazwisk!

By uspokoić niezadowolonych, 
należało by jeszcze podkreślić, że 
$,kład osobowy kadry, nie jest sta
ły. Znajdzie się w niej zawsze miej 

’ sce" dla graczy, którzy ha to za-

I draiyny czeskie 
1 węgierska

na Wielkanoc w Polsce
W czasie świąt wielkanocnych ba 

wić będą w Polsce 3 czechosłowac
kie drużyny piłkarskie; ATK, „Bo- 
hemians" i „Zilina". ATK grać ma 
w Warszawie w pierwszy dzień 
świąt z „Polonią", w drugi zaś z 
„Legią" „Zilina" spotka się w Po
znaniu z „Wartą" i ZZK, a „Bohe- 
mians" rozegra 7 bm. mecz z cho
rzowskim „Ruchem", 18 bm. spotka 
się z „Gwardią-Wisłą" w Krakowie, 
21 bm. zaś gościć będzie w Łodzi,

KTO BADZIE SĘDZIĄ?
Nemcovsky (CSR), Barna (Węgry) . lub 

Vlcek (CSR) — oto propozycja PZPN skie 
rowana do Rumuńskiego Związku Piłki 
Nożnej w sprawie wyboru sędziów na 
mecz reprezentacyj B obu krajów, który 
odbędzie się 8 maja w Warszawie o go
dzinie 17.30.

W pomocy witamy jako no
wych: Słomę i Skrzypniaka! Na 
obu poznańczyków zwróciliśmy w 
swoim czasie uwagę i mamy na- • 
dziej ę, że nie zawiodą.

W napadzie prawdziwe „zatrzę
sienie". Mamoń, Kokot II, Kuczyń 
ski, Różankowski II, Krasówka, 
Goździk, Łącz, Radoń, Patkolo, Wiś 
niewski. Jednych znamy lepiej, 
drugich tylko z opowiadania.

Jeden z kolegów ma poważne 
zastrzeżenia pod adresem Różan- 
kowskiego II. Jakoś trudno mi z 
tym się zgodzić. Przy ocenie piłka 
rzy nie należy jedynie... punkto
wać. Należy kierować się też in
tuicją. Różankowski posiada bez
sprzecznie wiele walorów, posia-

ZAPYTUJĘ jeszcze Klumberga o Schneidra. *
— Też jest dla mnie zupełnie niezrozumiała historia! Słyszę, ( 

że przed trzema miesiącami doznał on kontuzji nogi. Przecież to i 
jest karygodne, że chłopak dotąd jeszcze nie był zupełnie zdrowy.1 
Leczenie takiego schorzenia trwać musi cztery tygodnie, a nie trzy 
miesiące. Zresztą nawet ta długotrwała kuracja nie postawiła go 
zupełnie na nogi.

Z Klumbergiem spotykam się podczas Igrzysk kilkakrotnie, za 
każdym razem mieliśmy sobie wiele ciekawych rzeczy do powie
dzenia.

służą, jak i z 
wąni zostaną

szeregów wyelimino- 
— nieprzydatni!

LISTA

Bramkarz:

WYBRAŃCÓW
Jurowicz (Wisła),

gdzie przeciwnikiem 
LKS „Włókniarz".

ŁKS i „Cracovia" 
Zwolenie na zawody

jego będzie

otrzymały ze- 
międzynaro-

dowe z węgierskim zespołem „Szad" 
z Budapesztu, w dniach 17 i 18 
kwietnia br. (—)

Kary na piłkarzy 
I Ligi

WG I D. PZPN ukarał ostatnio. 3 gra- 
ęzy, I Ligi:

dwa tygodnie dyskwalifikacji, z za
wieszeniem ha okres 6 miesięcy otrzy
mali: MUskala (AKS) I Jabłoński I' („Cra
covia") za niebezpieczną grę na meczu 
„Cracovia" — AKS.

Gajdzik (AKS) ukarany został 3-mie- 
sięczną dyskwalifikacją za brutalną grę 
I kopnięcie przeciwnika przy piłce.

Surową naganę za niesportowe zacho
wanie się na boisku, ukarany został za 
wodnik „Baildonu" — Marszal. Za bru
talną grę zawieszony został, do czasu 
przeprowadzenia dodatkowego docho- 
dzenią, Wielga zę szczecińskiej „Gwar
dii". (—)

dałyby 
gdyby 
więcej 
skupił.

one jeszcze większą wagę, 
umiał wykrzesać ze siebie 
energii i w ogóle jakoś się 
Mecz należy przez 90 mi-

nut traktować na serio i całkowi
cie się na nim skoncentrować.

Cieszy nas powołanie Łącza pod 
warunkiem, że nie będzie egoistą. 
Jego zapał i ustawiczną pogoń za 
piłką są pochwały godne, ale do-

Okręg krakowski daje do kadry 
16 graczy, Śląsk 10, Poznań 5, 
Łódź i, Warszawa 3, Gdańsk 2.

Konkurs kibiców
otrzymał nowy zer

fi PŁOWOWŁOSI DŻENTELMENI )

IW .Berlinie podczas Igrzysk na każdym kroku można było spot- J 

kać płowowłosych dżentelmenów z odznakami żółtego krzyża na i 
niebieskim polu. Byli to Szwedzi, którzy przybyli na Igrzyska * 
specjalnymi pociągami, w liczbie imponującej blisko dwadzieścia £ ■ 
tysięcy. Szybko poznawali mnie, o czym mogłem się przekonać a 
z ilości próśb o autograf. J

fi Zabawna historia wydarzyła się podczas defilady zespołów, ł 
Iw dniu otwarcia Igrzysk. Oto w chwili, gdy pojawiła się drużyna J

USA rozległy się gwizdy na trybunach. Sytuacja wydawała się a 

mocno kłopotliwa i nieprzyjemna, rozglądano się bezradnie po ś 
sobie, różni „officiele" poczęli nerwowo kręcić głowami.- Okazało r 
się wkrótce, że to właśnie rodacy witają swoją reprezentację? 
w sposób, przyjęty w USA. Interesowały mnie również inne dzie- a 
dżiny sportu, nie poświęcałem w Berlinie całej uwagi wyłącznie } 
lekkoatletyce. Zresztą z tytułu swych czynności reportersko-dzieri- f
nikarskich zmuszony byłem zwracać baczną 
imprezy.

Jak już wspomniałem, żywo interesuję się 
Oczywiście szczególnie interesowałem się

uwagę na wszystkie

boksem.
walkami, w których

f startowali Polacy, a przede wszystkim nasza nadzieja olimpijska 
J Henryk Chmielewski. Jego walki z Murzynem Jimmy Clarkiem 
a nie zapomnę przez całe życie. Niepodobna zapomnieć widoku blisko 
f dwudziestotysięcznego tłumu, po brzegi wypełniającego Deutsch- J landhalle, wyjącego z zachwytu i krzyczącego „Noch ist Polen nich 

verloren". Chmielewski podczas walki z Jimmy Clarkiem stał się
/ ulubieńcem tłumów.

ZAMYKAM OCZY
Trudno opisać ile dramatów i radości przeżyłem w ciągu tych

kilkunastu minut. Zaraz po rozpoczęciu wałki stała się rzecz

Skromny (Legia), Janik (AKS), Ry 
bicki (Cracovia);

Obrońcy: Gędłek (Cracovia),
Szmidt Stanisław (Polonia By
tom), Sobkowiak (ŻZK), Janduda 
(AKS), Flanek (Wisła), Barwiński 
(Tarnovia);

Pomocnicy: Suszczyk (Ruch), Ja
błoński I (Cracovia), Słoma (ZZK), 
Jabłoński II (Cracovia), Skrzy- 
pniak (Warta), Gajdzik (AKS), Le- 
gutko (Wisła), Brzozowski (Polo
nia W-wa), Tarka (ZZK); Bartyla 
(Ruch), Miller (PTC), Parpan Cra
covia);

Napastnicy: Mamoń (Wisła), Ko
kot II (Lechia), Kuczyński (Tarno 
via), Gracz (Wisła), Różankowski 
II (Cracovia), Baran (ŁKS), Anio
ła, (ZZK), Krasówka (Szombierki), 
Goździk (Lechia), Łącz (ŁKS), No- 
yvak (Garbarnia), Kohut (Wisła), 
Muskała (AKS), Cieślik (Ruch), Ra 
doń (Cracovia), Patkolo (LKS), 
Mprdarski (Legia), Wiśniewski (Po 
lonia Bytom).

KONKURS Kibiców piłkarskich 
otrzymał nowy „żer". Ustale

nie kadry reprezentacyjnej, złożo
nej z 40 graczy, ułatwia znacznie 
wvbor, aczkolwiek nie przesądza 
bynajmniej opinii Czytelników, któ 
rzy mają wolną drogę. Z pobieżne
go pizejrzenia materiału konkurso
wego wynika, że w wielu wypad
kach uczestnicy podchodzą do za
gadnienia zbyt jednostronnie, gło
sując przede wszystkim na zawo
dników klubu bliskiego ich sercu.

Obiektywnie jednak stwierdzić 
musimy, że napłynęło wiele innych 
poważniejszych głosów. Nie brak 
Czytelników, którzy starają się wy 
bór swój głęboko umotywować. 
Lektura materiału tego jest ciekai

wa„ ą często pouczająca.. Niestety, 
nie jesteśmy -w stanie ani odpowia 
dać na'kwestie, które stawiają nam 
przy okazji uczestnicy konkursu, 
ani też nic możemy potwierdzać 
słuszności ich tezy.

Chętnie czytamy uwagi naszych 
Czytelników 1 wydobywamy z nich 
niejednokrotnie interesujący mate
riał, niemniej jednak prosilibyśmy 
ze względów technicznych o niedo- 
łączanie do kuponów listów, gdyż 
utrudnia' ńam to manipulację, a w 
wielu wypadkach może się zdarzyć, 
że listy te wogóle nie zostaną od
czytane.

Czekamy więc na dalsze zgłosze
nia i opinie.

Kupon „Konkursu kibiców"
PIĘTNASTU NOWICJUSZY

W liczbie tej naliczyliśmy 15-stu 
nowych. Nie należy określenia te
go brać dosłownie, gdyż np. Ry
bicki, który uzupełnia trójlistek

pismo sportowe ZMP. Redaguje Komitet 
Nakładem Spółdzielni

Wydawniczo • Oświatowej „Czytelnik" 
Redakcja: Worszawa. Mokotowska I 

tal. 8.70-03, 0.70-01, 8.12-31
Skrz. poczt. 181

Administracja (dział pranemerały): 
Warszawa, PI. Trzech Krzyży K, tel. 8.10-2*

Konto P. K. O. I - 8005
Prenumerata miesięczna wynosi zł 100.—
Kwartalnie xł 500.

„Egzemplarze wsteczno wysyła slą
-uprzednim wpleceniu 

Nr I - 8805 Ucząc 
Przy każdej wpłacie 
kiadnia cel wpłaty na

na konie P. K.
po

należy podać du 
odwrocie przekazu

Cena ogłoszeń: 50 mm X 1 lam = 80
Złożono w Brukami Warszawa |
Odbito w druk. RSW „Prasa", Warszawa |

U STAWIAM reprezentację piłkarską Polski na męcz 
z Rumunią w Bukareszcie w dniu 8 maja w

sposób następujący:

lewe skrzydło środek napadu , prawe ikrzydlo

lewy łącznik

lewa pomoc

lewy obrońca

Imiq I nazwisko:

Adres: .

prawy łącznik

środek pomocy prawa pomoc

prawy obrońca

bramkarz

bre podanie ma swoją wartość. Pat < 
k-olo jeśli będzie w pełnej formie, 
może wnieść.,do.,gr.y. eleipenty. wyż > . . - / . . .
sz°i klasy i to jest właśnie przy- ) na deskach! Co prawda po pięciu sekundach podnosi się, ale
czyna, dla której domagamy się { dać żc ^est 2uPełnie «mroczony.
ustawicznie kontaktu z pierwszo- { Serce rai Pytało bić. Pomyślałem sobie: „Teraz jeden

.  \ i- „Chmiel" obudzi sie dopiero w szatni, albo w szpitalu...rzędnymi zespołami zagraniczny- i .
' a ' Na ringu jednak zaczęły się dziać cuda! mi. T

Nie bierzemy pod obstrzał wszy* J CLARK NA DESKACH!
stkich zawodników,, gdyż byłoby . 

to przedwczesne. .Oczekujemy od ( 
wybrańców ambicji, dyscypliny i I 
higienicznego trybu życia. Oczeku- < 
jemy też uczciwego współzawod- • 
nictwa i świadomości, że tuż za ( 
plecami czekają setki młodych lu- ( 
dzi gotowych w każdej chwili z ( 
radością zająć ich miejsce, (t. m.)

straszna... Przesłoniłem oczy, nie mogłem patrzeć — tuż po gongu
następuje' krótkie zetkńięciie ' prźecivmików~i... Chihiel^^^ leży

wr

cie»

fi 
i
fi fi 
I» fifi fi fi

Do Szczecina przyjechał trener PZPM 
Drabiński, który przez 1 miesiąc zajmie 
się przeszkoleniem ll-ligowej Gwardii 
oraz pozostałych klubów szczecińskich.

Resfakcfi
Wojciech Dehn. — Trafne rozwiązanie 

podamy we właściwym czasie. By mo
gło uzyskać nagrodę, musi być bezblęd 

ne.
Obóz Kadr w Ustronlu-Polanie. — Dzlę 

kujemy za pamięć i ze swej strony za
łączamy pozdrowienie dla' wszystkich.

Przyjaciel krakowski. — Prosimy nie 
przejmować się z chwilą, gdy nas nie 
rozbolała głowa od „woni" kwiatuszków, 
które nam Pan uprzejmie przekazał. Mo 
żerny co najwyżej ubolewać nad czytel
nikami i tego rodzaju autorami. Ma Pan 
słuszność, narciarza norweskiego Mostu- 
cewa do tej pory nie znaliśmy. Twórca 
jego zapomniał nie tylko złapać się za 
głowę, ale dobrze się w nią stuknąć,
może by otrzeźwiał.

B. Nowakowski — Radość. Sezon
narciarski skończył się i trudno nam w 
tej chwili podać, jakie imprezy narciar 
skie zamierza organizować PZN względ
nie Kuratorium, by wciągnąć w szeregi 
narciarskie masy młodzieży polskiej. Spra 
wa ta będzie aktualna w okresie piano 
wania sezonu zimowego. Jesteśmy pew-
ni, że odnośne czynniki nie zapomną o
młodzieży z nizin.

R. G. łódź. — Omyłka wkradła się do 
interpretacji przez Pana słówka „osob
ną". Każdy rysunek reprezentuje w za
sadzie jakąś gałęż sportu, nie znaczy to, 
że pewna dziedzina nie może powtórzyć 
się dwukrotnie.

Wacław Res. Kalisz. — Wystarczy wy-
słać jeden l:'oon

Edward Udoił, Łódź.
„Egzaminu".

przy najlep-
szej chęci nie jesteśmy w stanie prowa 
dzić korespondencji na temat składów 

opiniować poszczególne zestawienia 
uczestników konkursu. Musielibyśmy uru 
chomić do tego celu specjalne biuro.

Deutschlandhalle oczekiwało nokautu, ale nokaut nie przycho- ? 
dził. Każdy cios Murzyna nosi zarodek k. o., lecz Chmielewski fi 
szczęśliwie unika tych dynamitowych uderzeń. Wreszcie w pewnej 
chwili sam strzela prawą Ł„ Clark leży na deskach: (ł

Moja radość nie ma granic!!! Ale Murzyn po chwili wstał fi 
i z furią naciera na Polaka.

Z obu stron padają straszliwe ciosy, a walka w zwarciu daje 
obraz niesamowitej łomotaniny. Murzyn znów zdobywa przewagę. > 
Wyraźnie góruje nad Chmielewskim, który stracił oddech. Wresz- f 
cie Polak pada na deski. Westchnienie tłumu przepełnia mnie \ 
wzruszeniem. I tutaj klęska. Tutaj, gdzie tak bardzo liczyliśmy. A 
To jeden z najmocniejszych punktów naszej reprezentacji... Czy fi

fi da się wyliczyć... Nie! — podnosi się!
fi Ciosy Chmielewskiego są zbyt szerokie, ale robią strasznie J samowite wrażenie. Niestety widzę wyraźnie, iż Murzyn nie A czuwa ich skuteczności. Jest jakby ze stali.

od-

Trafił! Trafił Clarka tak ,że już teraz obudzą go w szatni... 
Nie! Wstał! S.am atakuje... Chmielewski cofa, się, zaskoczony tą 
potworną, nieludzką wytrzymałością przeciwnika. Gong. Przerwa.

GRYMAS BÓLU
Patrzę na biednego Chmielewskiego. Ściska swoje rozbite ręce, 

twarz wykrzywiona grymasem bólu.
-Następna runda jest jeszcze bardziej dramatyczna, choć żaaen 

z przeciwników nie zapoznaje się z deskami. „Chmiel" ha każdy 
atak odpowiada kontratakiem, na każdy cios jeszcze bardziej 
morderczym ciosem. Ale widać, że Murzyna żadna siła zmóc nie 
potrafi.

Zupełnie bez powodu sędzia udzielił ostrzeżenia Chmielewskie
mu. Wtedy zgromadzone w Deutschlandhalle tłumy dały o sobie

J znać. Cały tłum był po stronie Polaka.
। W atmosferze straszliwego napięcia rozpoczyna się trzecia 
' runda. Clark walczy wspaniale, jego postawa i sposób przepro- 
' wadzania walki są doprawdy imponujące. Ale grad ciosów, któ- 
! rymi zasypuje go Chmielewski robią swoje. W tej rundzie Polak 
i zdecydowanie geruje nad Amerykaninem.' Chmielewski bije bez 
1 przerwy z obu rąk. Aż tu nagle z najzupełniej tajemniczych powo- 
* dów, sędzia ponownie udziela Chmielewskiemu napomnienia. Te- 
1 raz widownia formalnie oszalała. Trudnó opisać co się działo.
1 Wśród wrzawy i gwizdów oraz gremialnego dopingowania Po- 
1 laka, kończy Chmielewski trzecią rundę, pięknym atakiem. Te- 
. raz chwila niepewności... Walka była równa, o kombinacjach sę- 
1 dziowskich w Berlinie jest bardzo głośno, podobno nawet zno-, 
• kautowanym potrafią przyznać zwycięstwo.

TRIUMF POLAKA
Drżę o losy Chmielewskiego. Wreszcie ogłaszają decyzję — zwy

ciężył Polak! Entuzjazm widowni nie. do opisania. Chmielewskie
go wynoszą na ramionach z ringu, do 'szatni. Gratulacjom i po
winszowaniem nie było końca. Takiej walki nie stoczył jeszcze 

żaden polski pięściarz. , ■


